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Odpowiedź francuska 
na notę polską

WARSZAWA, 25. 11. (tel. wł. — G.). 
Odpowiedź francuska na memorjal Polski 
z dnia 21 września w sprawie paktu 
wschodniego już wywołała w prasie fran­
cuskiej liczne komentarze.

Jak zaznacza „Temps", treść odpo­
wiedzi utrzymana jest w tonie przyjaz­
nym, niemniej zachęca rząd polski do za­
jęcia wyraźnego stanowiska w sprawie 
pnk+j wschodniego. „Temps“ dodaje, że 
rząd francuski bierze do wiadomości ob- 
jekcle polskie w sprawie gwarancji gra­
nic litewskiej i czeskiej i zaznacza przy 
tej okazji, że pakt wschodni niesłusznie 
niektórzy porównują z Locarnem wscho­
du, gdyż zadaniem nowego paktu nie jest 
wcale gwarantować granice już ustalone 
na wschodzie, jak zagwarantował granice 
zachodnie traktat Locarneński z r. 1925.

Dzisiaj nota francuska będzie już w  
rękach rządu po1sk!ego. W edług donie­
sień paryskich, bierze pod uwagą za­
strzeżenia Polski w  stosunku do Litwy, 
ponieważ między Litwą I Polską niema 
ndrmalnych stosunków dyplomatycz­
nych. Nota francuska liczyć się ma 
również ze względami, wysuniętemi 
przez Polskę w  stosunku do Czechosło­
wacji. Jak również do Niemiec, z któ- 
remi Polska podpisała w  styczniu r. b. 
deklarację o nieagresji.

Powrót X Prymasa
POZNAŃ 25- 11. (Tel. wł.) W  sobotę, 

pociągiem ze Lwowa o godz. 14.25 po­
wrócił do Poznania ks. kardynał Hlond. 
Na dworcu zgromadzili się członkowie 
kapituły z ks. biskupem Hynkiem na 
czele, duchoweństwo oraz Uczni przed­
stawiciele organizacji.

Xrąmpr.7vóski contra red. 
Szczepkowski

POZNAŃ 25. 11. iTel. w ł). Dnia 24 
b m. sąd apeiacyiny w Poznaniu ogło­
sił w yrok w  głośnej sprawie marszałka 
Wojciecha Ti ąmpczyńskiego orzeciwko 
red. Szczepkowskiemu W  wyroku tym 
red. Szczepkowski uznatw został win­
nym występków z art. 255 i 256 K. K., 
które przewidują karę za oszczerstwo 
f zniewagę. Z? czyn powyższy skazał 
sąd ape'acviny red. Szczepkowskiego- 
na karę bezwzględnego aresztu nrzez 
młesfac 1 grzywnę w sumie 1.000 zł., 
ponadto na ogłoszenie wyroku w dwu 
pismach. Nadto sad nałożył na red. 
Szczepkowskiego obowiązek poniesie­
nia kosztów procesu w obu fnstanciach.

Zawieszenie kerporacj*
PCZNAŃ, 25. 11. (Teł. w ł)  Senat 

uniwersytetu poznańskiego uchwalił za­
wiesić na przeciąg 4 miesięcy działal­
ność 8 korporacyj akademickich, a 
mianowicie: „Poznanii‘‘, „Chrobrji",
„Surmy", ,.BaUi‘‘, ;;Si!esji“ ; ;;Ma- 
zow "L‘ i „Legji" oraz nie związ­
kowej ,.Astrii“. Rektor uniwersy­
tetu Runge, przesłał wozoraj, w sobo­
tę, odnośne zarządzenie poszczególnym 
prezydiom zawieszonych korporacyj. 
Uchwała uzasadniona jest stanowiskiem, 
jakie korporacje te zajęły wobec inau- 
guraeji roku akademickiego dnia 14 paź­
dziernika. W  zakończeniu swego pi­
sma rektor Runge zawiadamia o usu­
nięciu tablic korporacyjnych z hallów 
Colegjum Minus na przeciąg czterech 
miesięcy

we Franci
WARSZAWA, 25. 11. (Tel. wł. G.). 

Z polecenia rządu polskiego interwen­
iował ambasador R. P, w Paryżu p. 
Chłapowski w dniu 23 bm. u ministra

Laval‘a w związku z podanemi przez 
prasę wiadomościami o zamierzeniach 
rząciu francuskiego co do robotników 
cudzoziemskich.

Bunty w Leglonće Młodych
WARSZAWA, 24. 11. (Tel. wł. G ) 

Według doniesień pism warszawskich 
posłuszeństwo Komendzie Głównej Le- 
gjonu Młodych wypowiedziały w  W ar­
szawie 7-my obwód szkół średnich, 2-ci 
Warszawa-Północ, 9-ty skarbowców, 
8-mj' pocztowców, 4-ty Praga, 5-ty szkół 
zawodowych 1 oddział H. W. S. Nie po­
mogły w izyty u przedstawicieli władz 
administracyjnych, jak nprz. szefa orga­
nizacji komendy okręgu p. Wierzbickie­
go u starosty Skórewicza, aby zlikwido­
wano „zbuntowane** oddziały. Delegaci 
„buntowników** utworzyli egzekutywę 
„opozycji radykalnej'* i przerzucili akcję 
przeciwko władzom „Legjomiu w teren* 

1 Między inneml posłuszeństwo komendzie

1 głównej wypowiedziały już obwody z 
woj. warszawskiego.

Nie pomogła też uchwała działaczów 
;;L. M.“ : „Legjon młodych" przeciwsta­
wia się zdecydowanie wszelkim próbom, 
zmierzające od likwidowania organiza- 
cyj na terenie poakademickim".

Prowadzona jest akcia ulotkowa, w y ­
chodzi nowe pismo „Płoń" (?) organ 
:;radykali opozycji**.

Opozycyjne nastroje ogarniają wszyst 
kie środowiska „Legjonu młodych", a 
kierownicy BR podobno zacierają ręce. 
P rzy komendzie głównej zostają tylko 
c, którzy muszą zostać z racji otrzyma­
nych lub obiecanych posad- Komenda 
główna rozsiewa pogłoski że /.opozy­
cja" bierze fundusze od Sowietów, że 
ulotkę ;;opozycjI radykalnej" nadawano 
przez moskiewskie radjo itp,

« X “

Silnie rozwijający się obóz narodo­
wy na Górnym Śląsku, spotkał się w 
cstatnich miesiącach z olbrzymiemi 
przeszkodami. Najliczniejsza placówka 
w Chorzowie, skupiająca zgórą pięciu­
set członków uległa w bież. roku 
dwukro*nemu rozwiązaniu. Podobny 
Jos spotkał niektóre okoliczne placówki.

Pierwsze aresztowania narodowców 
odbyły się w czerwcu br. Po kilku- 
nastodniowem przytrzymaniu zwolnio­
no wszystkich, gdyż nie możno im by­
ło nic karygodnego udowodnić. W 
tych ciężkich dniach dla ruchu narodo­
wego, społeczeństwo śląskie przyjęło 
z wielkiem uznaniem r !espotykanv w 
innych organizacjach fakt solidarności 
w szeregach Młodych, w imię której  
niearesztowani członkowie Sekeii Mi. {
Str. Nar. zgłosili się dobtowoinie na
po‘icji. W  wyniku tego kroku osiadł w 
celi koresoon. „Orędownika", red. 
Macłelewskf.

W  parę tygodni po zwolnieniu, ode­
brano p. Malinowskiemu koncesję na
w yszynk napojów a'kohok)wych. P.
Malinowski, b. odznaczony powstaniec 
jest nowszechnie ceni/ oym obywatelem 
w Chorzowie, iednyn z czynnvch na­
rodowców m  Śląsku. Fm ibw aż renre- 
zentatywna jego restauracja „Wielko- 
polanka", mimo odebrania koncesji, nie 
straciła ani jednego gościa, uśnuje s'e 
mu odebrać koncesję na piwo. P Me- 
Unowski wniósł kategoryczny protest 
a równocześnie dokłada starań, by je­
go lokal zadowoli! w zupełność5 nuh- 
Uczność. Drogą ..odwrotna*' wzgardził, 
służąc za "wzór człowieka o nieugiętym 
charakterze.

W  związku z niedoszłym w  Kato­
wicach kongresem sjonistycznm, poia- 
wiły się podobno na mieście ulotki. 
Jeszcze przed niemi w ytworzyła się 
wroga dla kongresYtów atmosfera. 
W ysłarczy wspomnieć, że jedna z or- 
ganizacyi niepolitycznych zwołała na 4.

11. (dzień kongresu) alarmowe zebra­
nie swych członków » Społeczeństwo 
śląskie nie mogło pogodzić się z fak­
tem żydowskiego kongresu w Katowi­
cach. wobec czego pod naporem tej 
opinii zabroinfono urządzeniu zjazdu.

Prawdopodobnie na tern tks wyro­
sły ostatnie represie wobec Młodych 
gdyż noliciu przeprowadza rewłzłe no 
mieszkaniach, spnkałac jakichś u W k . 
Pównocześwe dokonała om  szeregu 
ares^ow ań. W  Chnrzo\v!e aresztowano 
in. Mkw^wsklesro i os-id7ono w aresz­
cie w Katowicach ś*cdztwo zostało 
ukończone i podobno nrnkurato ' wygo­
tował już akt oskarżenia, webac czego 
rozprawy należy się spodziewać w naj­
bliższym czasie. Nie ies-t -wiadome, c co 
p. frż. Mianowski jest oskarżony.

W  Katowicach również z niewiado­
m ych przyczyn aresztow a-o n SMdle- 
-»  KleJnówuę 3 Lechow skiego.

Aresztowany w ub. czw artek w 
Świętochłowicach, kierownik tamtejszej 
placówki, kupiec Czechak, został zwok 
nionv. S ied/iał on w aresztach staro­
ścińskich. Zarzut lozd^wama broni zo­
stał w yjaśniory. Okazało się. że jego 
rewolwer, przechowywany stale w 
sklepi0, nkradf rewien osobwk i przed­
stawił policii wraz ze słowna osnowa 
kt óra  posłużyła za przyczynę areszto­
wania.

M5mo 1v*b tr i’dnośc? s 5H- rozw oio- 
wpi OS07M W irn • -w eg o  n ik t n5e po- 
v'’strzyrm  \ Tłeęh"cnvd *'Ows
V tdrvch twzb.a fdz!“  w  G ó rn v
Ś Y sk  dzielnie p o ra ż a  za W ielkopolska 
i p r r v  naddizcz^ch  w y b o ra ch  w \k a * p
rrff-ęw n  t r — — n4rn*1'-łwn łw t

SZKOCJA -  W4LJA

GLASGOW, W  międzypaństwowy ti 
meczu piłkarskim reprezentacja Szkocji 
poknr.ała reprezentacyjną jedenastkę 
,WaIii 3:2 (1:0).. W idzów 25 000.

KfTRJFR SPORTOWY

MISTRZ WĘGIER W KATOWICACH-
KATOWICE. W  czwartek wieczorem 

rozegrany został w Katowicach między­
narodowy mecz bokserski pomiędzy 
mistrzem Węgier B. T. K. (Budapeszt) 
a miejscowym policyjnym klubem spor­
towym. Zawody zakończyły się wyni­
kiem nierozstrzygniętym 6:6. Rozegra­
no jedynie 6 walk bez wagi średniej i 
półciężkiej. W ęgrzy zaprezentowali się 
bardzo dodatnio; przewyższali oni pola­
ków zarówno techniką jak i taktyką- 
Polacy walczyli bardzo ofiarnie i ambit­
nie i tylko dzięki temu udało im się uzy­
skać tak zaszczytny wynik.

POGOŃ KATOWICKA W KLASIE A 
HOKEJA

KATOWICE. Na zarządzenie śląs­
kiego OZHL odbył się na sztucznym 
torze lodowym w Katowicach mecz 
hokejowy o wejście do śląskie] kl. A 
pomiędzy zespołami BBSV z Bielska 
a  katowicką Pogonią.

Zwyciężyła Pogoń 3:1. W  zespole 
katowickim wyróżnił się doskonały pił­
karz mistrzowskiej drużyny Ruchu 
Wilimowski, który zdobył dla Pogoni 
2 bramki.

Dzięki temu zwycięstwu Pogoń 
weszła do klasy A.
NAJLEPSI TtNWSłŚCI OSTA1 NiCH 
^  ~ 20 LAT.

Tytuł najlepszego tennlslsty świata w 
ostatnich 20 latach kolejno dzierżyli:

1914 r. — Mac Loughlin. W  latach 
1915—18 przerwa woienna. W  1919 r- — 
Patterson. W latach 1920. 21. 22. 23; 14; 
25 _  T<Men. W  latach 1926 1 27 — La- 
coste. W  latach I W  — Cochet.
W  r: 1932 — Vine-! W  r. 1933 — Craw- 
ford- W r. 1934 — Perry.
NAJLEPSI fFNtRlŚCI ZAWODOWI 

W LONDYNIE.
- I ONDYN. Rozgrywany w Londynie 

międzynarodowy turniei na!lepszych za­
wodowych tenisistów śudata nrzy"ńó«ł 
-zereg c!ekawuch wyników. W  drugim 
dniu piarrupc NJisclein nokonał Fra^^uza 
Plaa 6-4. 6:0. ó:1. A r n f V ' n e s  
zwyciężył Anclika Maskella 6:5. 6:0. 3:3. 
Tijd/n w yęrał z Rurnes‘em 6:0 6-3. 6:1.

W  trzecim dniu turnieiu Nfl?s,'|n
uzyskał sensacvinp zwyciestwn n^d T'1- 
denem 3:6, 6:2. 5:7. Wnes po­
konał Rurnesa 8:6. 6:4- 0-7 W reczo'0 
Martin Plaa wygrał z McskelP"1 
6:1, 8:ó Mecz finałowy rozegrają Niiss- 
le!n i Vlnes.

Na meczu NussV-5n — Tilden obec­
nych  było 10.000 wi'3/ów.
ŁYZWTAP7F  ROZPOCZĘLI TRFN,VG

WARSZAWA. Liczna grnnal czoło- 
wvch zawodników Wars*. Tow ł y ż ­
wiarskiego z mistrzem Polski, p Stani- 
szeskim, wicemistrzowka nara Polski 
(Chachlewska — kpt. Theuer) nn czele— 
wyipchałana dłuższv trening do Katowic.

Trening prowadzony będzie przez 
{renera Decombe.

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
POLSKI

WARSZAWA. Dnia 9 grudnia odbę­
dą sie w W arszawie zorganizowane 
przez W arszawiankę zawody finałowe 
o drużynowe szermiercze mistizostwo 
Polski. Walczą zespoły Warszaw ankJ, 
Policyjnego Kjuhu Sportowego * Nalot 
wic i lwowskiego Klubu Szermierzy.
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Moralność i wychowanie
B ratn i o rgan ,,Tajnego D etektyw a1*, 

przezw any Ikacem . od pew nego czasu u 
bolewa nad  w ielkiem  zdem oralizow aniem  
naszej młodzieży szkolnej. W  kilku  a r ­
tyku łach  przedstaw i! stosunki, panu jąc?  
w śród m łodzieży, jako  jedno, w ielk ie b a­
gno m oralne.

Isto tnie, a rty k u ły  te  są, bardzo  p ik a n t. 
ne i d la  w ielu  czytelników  I- K. C, będą 
senrecylną lekturą,. P raw dopodobnie o to 
jedynie chodziło.

N ie m ożna bow iem  tych -spraw tak
baidzo  uogólniać- Ostatecznie,   nip
w szystkie pan ienk i z p ią te j k lasy gim ­
nazja lnej musz-ł, m ieć zaraz dziecko, jak 
to tw ierdzi w  I. K. C. jak iś rozgoryczony 
pedagog. N ieścisłość i p rzesada tkwią, 
w tcm  że w łaśn ie  „w ycnowanie pań_ 
jtwowe“ w n iektórych w ypadkach postę . 
puje w duchu „świadom ego m acierzyń­
stw a".

Otóż to! System  w ychow ania w  szko . 
lach średnich  w ydaje isto tn ie czasem ła ­
dne w ynikł- Są to  sku tk i tych w szystkich 
zadań szko’nych i osław ionych ank iet 
rozsyłanych do uczenie g im nazjalnych  n a  
takie te m a ty  jak np. „ Jak b y ś postąpiła 
na m iejscu Ewy P o b n ty m sk ie j w chwili 
rzucania dziecka do dołu kloa<-znego? 
Czy n ie  uw ażasz, że lepiej było  un iknąć 
dziecka? lub „K tóra z powieści Branto- 
m e‘a najsiln ie j pobudziła iw oją w yobraź­
n ią?" itp.

P isze się również o alkoholifm ie m ło­
dzieży, o  nadm iernem  paleniu przez n ią  
papierosów  ifd. A przecież znany je st 
fak t że przed kilku  la ty  w .W iadom o. 
śc 'acn  ty ton i owy ćn'*, w ydaw anych pr^ez 
P aństw ow y  Monopol T ytoniow y, ukazał 
sią dodatek pt. „Młody palacz" w y jaśn ia­
jący  n ieletn iem u palaczow i system  „m . 
■cjonalnsgo i h ig jenicznego (!) palen ia". 
Je st prawdopodobne, że I M onopol S pi­
ry tu sow y  nie pozostanie w tyle 1 wjpU 
w  najbliższym  czasie czasopismo dla 
dzieci p t. „M ały a lkoholik" przeznaczone 
d la  n iem ow ląt odłączonych od flaszki z 
m lek o m , a ,,p rzyłączonym 11 do flaszki z® 
sp iry tu sem  monopolowym-

Zbożną akcją um oraln ien ia  m łodzieży 
szkół średnich pow inien zapoczątkować 
I. K. C przez zlikw idow anie wydawnic-

„Ukraińskie** spestrzstenia o wyborach
Pi asa „ukraińska" wyniki wybór ów 

do rad gromadzkich ocenia naogół 
ujemnie. 'Cyfry porównawcze z wybo­
rów w  r. 1927 i 1934 wypadają dla 
„Ukraińców" niepomyślnie. W zrosty w y­
datnie cyfry mandatów polskich, a obok 
„ukraińskich" radnych została też w y­
brana pewna ilość starorusinów. Niepo­
wodzenia te  wyzyskuje przeciwnik 
,,Undu“ b. poseł D. Palijiw w  »woim ty ­
godniku „Bat‘kiwszczyna“- ,;Diło“ na to 
odpowiada; że w ybory najgorzej w y­
padły dla „Ukraińców" tam właśnie, 
gazie mieli pewne w pływ y przeciwnicy 
„Unda" czyli sam Palijiw (Huculszczyc- 
na) i b. poseł Kochan (SokalsZczyzna). 
Ciekawe za to są uwagi świętoiurskiego 
tygodnika „Mety", która pisze;

„S tw ia rdzam y  na podstaw ie tych 
inform ncyj k tó re  m am y: oto n a jb a r­
dziej zdem oralizow aną m asą chłopską 
mają, te  c.ząści naszego k ra ju , które
były h u la j __ polem dla k lasow ych
socjalnych harców  z  jednej, a dla ek s . 
trem łstyczno .nacjonalistycznych  z d ru ­

giej s tiony ,"
,,Drugiem zjaw iskiem , k tóre m ożna 

uważać poniekąd za now e f k tóre szcze­
gólnie ja sn o  zarysow ało  sią przy ostat_ 
nich grom adzkich wyborach Jest nie 
zwyczajna aktywność, a nawet agre. 
sywuuśó polskich dołów nB naszem te- 
rytorjum. M y zw ykliśm y do aktywności 
szczytów, do nacisku  rządowego, adm i­
n istracyjnego ap-iratu. Dzisiaj ten ap a­
r a t  juz praw ia nie potrzebuje m ieszać 
sią d*  sam ego technicznego przepiow a. 
dzenla ja k ie jś  akcji na naszem  te ry to r­
ium . Na to już są  np- Strzelcy, czy  poli 
tyczna prorządow a organizacja. W  n ie ­
k tó rych  m iejscow ościach (w Czortkow 
skiem Kołom yjskiem l obserwujemy 
ciekawy laki: to w łaśnie, powiedzmy, 
polski społeczny elem ent w  w ym aga. 
r"nch swoich idzie d- le i. niż rządowy ad- 
min’stracyjny. K oryguje on n ieraz 
m niejy  iącej obiektyw ne pociagn :ęcia 
rządowego aparatu  — n a  gorsze. Ze 
zrozum iałych przyczyn w ytrzym u­
jem y sią od analizy  i:ego zjaw iska"
Naszem zdarłem mamy tu do czy h a­

nia z przejawami polskiej idei narodo­
wej, zawsze żywotnej w  Małopolsce 
Wschodniej. Ale czytajmy dalej:

I wreszcie trzecie novnm- Na calem  
Podolu w ystąpili przeciw nam po raz
pierwszy aktywnie   łacinuicy. Do
wojny było to nie do pomyślenia, żeby 
tan elem ent miał — w gromadzkich wy-

bor»cb w iasi - narodowo.polskie inte­
resy, a wiąc różne od interesów współ- 
ztomów gr. „ katolików.

Dzisiaj łacinn icy nie solldo  
ryzują sią narodowo i politycznie z ln .  
dnością ukraińską. Fakt bezsprzecznie 
olbrzymiego znaczenia, a dla zagadnie­
nia polskiej czy ukraińskie] w lęks-ości 
np. na terytorium województwa tarno­
polskiego decydujący. Znowu z różnych
wzglądów ograniczym y sią do stw ier­
dzi nia tylko i-go  faktu."

Tu już „Meta" przesadziła- Na Podo­

lu niema żadnych ładnników, lecz są 
tylko Polacy rzymsko - katolicy, którzy 
w  życiu codzienp.em używają częściowo 
jeszcze do dziś języka ruskiego. Ale ile 
stamtąd było chłopów ochotników w 
wojsku polskiem w  czerwcu i lipcu 1919 
r., w  czasie pierwszej ofensywy śp. 
gen. Iwaszkiewicza?! Dobrzeby było, 
żeby w lwowskich seminariach histo­
rycznych zajęto się tą sprawą. W ykazy 
ewidencyjne pułków walczących w  Ma­
łopolsce Wschodniej w r. 1918—19—2C 
dostarczyłyby bardzo ciekawego ma- 
terjału. R-

Koszta gminy zbiomwei
Iłowych 29 milionów rocznie ciężarów

tw a „T ajnego D etektyw a", n ieste ty  dość 
p iln ie  czytyw anego przez pewne ko la  tej
m łodzieży.

rykski.

(er) Ostatni (54) Nr. „Piasta" wypo­
wiada się bardzo ostro przeciw wiej­
skim gminom zbiorowym. W nisskonfi- 
skowanej części artykułu w s+ępnego 
czy tam y.

„Z komunika*ów rządowych wiado­
mo, że gmin zbiorowych w Małopolsce 
ma być utworzonych około tysiąca. 
Każdy u-ząd takiej gminy zbiorowej ma 
być obsługiwany co najmniej przez 
dziesięciu „praouwników sanorządo- 
wych" od wójtów zacząwszy a po­
przez pisarzy gminnych, kasjerów, kon­
trolerów , maszynistki, na inkasentach, 
egzekutorach i pachołkach gminnych 
skończywszy. Dziesiątki tysięcy kan­
dydatów czeka niecierpliwie na objecie 
tych nowych posad obliczając przyszłe

„skromne dochody". Około 20 tysięcy 
złotych ma rocznie kosztować utrzy­
manie tego aparatu biurokratycznego w  
jednej gminie zbiorowej. Gdy zaś tych 
gmin w całej Małopolsce ma byc około 
tysiąca, ©gidem koszt nowych dziesię­
ciu tysięcy biurokratów gminnych wy­
niesie 20 miljonów złotych rocznie, 
co odpowiada prawie wszystkim do­
chodom, jakie dotychczasowe gminy 
jednostkowe (w liczbie ponad 0000) pre­
liminowały “

W  Małopolsce Wschodniej zagad­
nienie gminy zbiorowej wygląda nieco 
inaczej niż w  Zachodniej. I tu jednak' 
wiadomo o  nich narazi® tyle, że będą 
dużo kosztować. I

* - X -  1
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0 charakter stylowy lwowskiego rynki?
Uwagi moje krytyczne w związku z 

restauracją kamienic w rynku lwow­
skim. które wypowiedziałam w  artyku­
łach w  ,,Kurierze Lwowskim", skiero­
wane pod adresem czynnikó w wykonu­
jących niektóre roboty, a nie zmierzają­
ce w  właściwości stosowania metod, 
spowodowały wystąpienie konserwato­
ra dr. Hornunga. Widocznie wiec uwagi 
moje pozostają w  pewnej sprzeczności z 
stosunkiem dr. Hornunga do uznawa­
nych przez niego metod konserwator­
skich. Na pierwsze jego sprostowanie 
odpowiedziałam w  sposób wyczerpują­
cy, co spowodowało nowe, obszerne o- 
świadczenie p. konserwatora, które u- 
mieściła Gazeta Poranna w  dn. 20 I 21 
bież. m-

Spokojny, rzeczowy ton mego wyjaś­
nienia, pozbawionego wszelkich cech 
animozji osobistych interpretuje p. kon­
serwator ze swej strony jako chęć mo- 
tlyfiko yania mego poprzedniego stano­
wiska. Otóż mogę p. konserwatora za­
pewnić, że w  niczfcm nie zmieniłam me­
go poglądu, a naw et jeszcze bardziej — 
czytając jego oświadczenia —  w  nim 
się utrwaliłam. W yjątek stanowi sprawa 
płaskorzeźb w kamienicy pod nr. 8, któ­
rych ponowna restauracja wobec cha­
rakteru ich materiału jest utrudnioną. 
Pogląd ten zresztą już wyraziłam w  po­
przednim artykule, dziś już tylko zauwa­
żę, że pewne ich zniekształcenie pozo­
staje w związku z poprzednią restauracją 
z  przed kilku lat, z czem jednak dzia­
łalność kotisei watorska dr. Hornunga w 
żadnym me pozostaje związku

Streszczam się w dalszych moich 
wywodach, zrzekając się nawet chęci 
poprawiania niektórych cytatów, nie­
ściśle przez dr. Hornunga przytoczo­
nych z moich poprzednich artykułów, 
by nie popaść w psory wprost schola- 
styczne.

1. okazuje się, że owa obca powłoka, 
pokrywająca kamienną fasadę boniowa- 
nej kamienicy Massarich (nr. 14) sprzecz 
na z charakterem jej materiału, jest 
wprawdzie pozostałością dawniejsze-; 
warsrw y pokostu, ale przez nieum!ejęt- 
ny sposób jej zdejmowania przy pomo­
cy szczotek i wody, została po części 
rozmazana i silniej jeszcze w tarta w po­
rowaty kamień, jakim jest piaskowiec- 
Przeprowadzono to  tak dokładnie, że 
zatarto nawet fugi. Słusznie więc zauwa­
ża Inź- arch. Kri marczyk (Kurier Lwow­
ski z dn. 21 bm.) że powstaje przez to 
element sprzeczny z konstrukdą archi- 
tektomczną budynku.

2. W  związku z kamienicą pod nr. 43 
nie widzę żadnych zagadek, zauważyłam 
jedynie, że została ona w  snosób nieod­
powiedni potynkowana, tak. że znajdu­
jące się na niej elementy dekoracyjne z 
XVin w., jak girlandy, płaskorzeźby 
pod okrami straciły wiele ra  swej sub­
telności. Zdaje się, że p- konserwator 
uważa wszystkie te szczegóły dekora­
cyjne za bezwartościowy dodatek z 
przedkilkudziesieclu lat. co nie jest jed­
nak zgodne z ich charakterem, a tylko 
część ich, jak motyw kratkowy orzy na­
pisie pochodzi z czasu, nie bardzo nat^ct 
dawnego. W. kamienicy pod nr. 41 mo­

tyw y rzeźbiarskie na wysokości 1 p. zo­
stały w czasie obecnej konserwacji zu­
pełnie pominięte.

3. W  sprawie nieumiejętnego ocio- 
sywania ornamentów rzeźbiarskich uzu* 
peh ia p. korsery, aior ooecnie swoje w y­
wody. Okazuje się jednak że prócz 
szczotek ryżowych i wody użyto dłut­
ka, ale już p- konserwator zapewnia, w  
żadnym wypadku charakter rzeźb nie 
został naruszony. Dodam jeszcze dla ścis­
łości, że w  robocie były też szczotki dru 
dane stalowe, które zdaje się dla zwie­
trzałego często kamienia okazały się 
najbardziej zgubne. Mniejsza zresztą o

odzaj użytych narzędzi, na.ibardz!ej 
przekonującym jest stan ich po restaura­
cji. Wobec niemożności porównania z po­
przednim, trudno oczywiście bez głęb­
szego odczucia odróżnić pewne zmiany. 
Zresztąę p. konserwator sam nie jest 
skrajnym optymista, skoro ostatnio wy­
raża się, że rzeźbiarze ci „wywiązali się 
naogół należycie z włożonego na nich 
zadania", a więc może i p .  konserwator 
ma pewne wątpliwości?

4. W  sprawie konsol przy kamieni­
cy  nr- 45, insynuuje mnie p. konserwa­
tor zupełnie pezpodstawnie cheć dyskret 
nego- dokompanowania jakichś nowych 
szczegółów, wzgl. poprawienia ich lub 
uszlachetnienia na wzór obcych „Mu. 
sterbuchów". Pozatem tkw i tu zasadni­
cze nieporozumienie, gdyż przez uzupeł­
nienie pewnych fragmentów wiernie we­
dług zachowanych identycznych jedno­
stek, lub przez ich wymienienie z po­
wodu zniszczenia nie wprowadza sie 
żadną miara falsyfikatów. W reszcie uzu­
pełnienie brakujących partii jest we 
Francji powszechnie praktykowane i czę­

sto w pismach fachowych spotyka się O 
tern wzmianki, gdy natomiast zabraknie 
dawnego fragmentu, nie dodaje się żad­
nych odmiennych elementów. Stylizo­
wanie lub upraszczanie techniczne mo­
tywów jest francuskim konserwatorom 
zupełnie obce, a posiadają oni dobre 
bardzo tradycje.

Obawa o falsyfikat Jest w  +ym w y­
padku zupełnie bezpodstawną, gdyż ml- 
mn najlepszych chęci dzisiejszy kamie­
niarz nie jest w  stanie odtworzyć danej 
jednostki identycznie (składają się na to 
głębsze czynmki) a wprawne oko zaw­
sze je odróżni. Oczywiście Inaczej zu- 
pełn;e przedstawia się sprawa, gdy 
stanie się przed koniecznością wprowa­
dzenia nowych zupełnie elementów.

Okazuje się więc, że owe konsole, 
wyodrębniające się swym charakterem, 
jak i też inne dorabiane partje rzeźbiar­
skie tłumaczą się stanowiskiem dr, Hor- 
nurga wobec zagadnień konserwator­
skich- Tern niemniej w o b o  mi być zwo­
lenniczka nieco inmej metody, mimo, że 
dr. Hormmg iako konserwator Jest czyn­
nikiem oficjalnie decydującym na terenie 
Lwowa. Po  pierwszym artykule p. kon­
serwatora sądziłam, że krytyka robót 
konserwatorskich jest czemś niedopusz­
czalnym, ale skoro sam p. konserwator 
nie wstrzymuje się od uwag kryh-r -* 
nych i to ujemnych, odnoszących się do 
analogicznych wypadków w  Wiedniu, 
Pzymie, Ftorencji a u nas w  Krakowie l  
W arszawie, mogę i ja listę tę Jeszcze 
uzupełnić Lwowem.

Dr. H E l/^ A  BI UMOWNA,
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Skandaliczne zajście 
w Łoiuiy

1 F in J a n d c z y k  w  ^ a ł o r a y r
Gdzie p. Bratkowski orgauizcwąi Legjouy?

Z Okazji imienin Ks. Biskupa Łom­
żyńskiego Stanisława Łukomskiego do­
stojnemu Solenizantowi składały życze­
nia różne organizacje osób starszycu i 
młodzieży. Obok innych życzenia swoje­
mu Oiugojemicmu 1 hojnie wspierające­
mu ją Protektorowi pragnęła złożyć tak­
że młodzież harcerska. To nie podobało 
się pewnym czynnikom miejscowym- ko­
rzystającym  z każdej sposobności, uby 
wywofać zadrażnienie z .miejscową W ła 
dzą Kościelną. Czynniki te w yw arty  na 
cisk na Komendę Hufca, aby zgromadzo 
ną już młodzież harcerską od złożenia 
życzeń powstrzymać-

Skutkl tego skandalicznego po stęp ku 
były  w ręcz odwiotne. Społeczeństwo i 
cała młodzież, nawet harcerska, są do 
głębi oburzeni 1 dali zapewnienie o gorą­
cem przywiązaniu do swojego Pasterza. 
W ym owny jest ten swoisty objaw kul­
tur}' pewnych kół w Łomży, używają­
cych nawet młodzieży do pogłębienia 
panującego tam zamieszania. Fakt ten 
sam siebie sadzi. (KAP).

P I O T R  R O H A T Y I  S SC k
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W  r. 1932 magazyu wyrobów mono- i czy i się w poczet „ludzi nadrzędnych", 
polu tytoniowego w  Kołomyi, k tóry  Stał Sie osobistością, o której poparcie 
przed wojną prowadził wysłużony feld- I w różnych sprawach zabiegali ludzie
webel, otrzym ał nowego magazyniera 
w osobie p. M ieczysława Bratkowskie­
go. Kołomyja jest gościnna 1 b. przy­
tulna, niebawem więc p. Bratkowski 
Stał się popularny i otrzynał przydo­
mek dyrektora monopolu. Możliwe, że 
do popularności przyczynił się rosły 
pies z góry św. Bernarda, który odby­
w a poważne spacery w  towarzystwie 
swego jadłodawcy.

Monopol nie najgorzej uposaża 
swoich funkcjonariuszy, nic dziwnego 
więc, ie  p. Bratkowski, który przybył 
Z 2 walizeczkami w ręku, niebawem 
przytulnie urządził sobie 3-pokojowe 
mieszkanie służbowe, z kucharką 1 so­
larium na dachu.

Stał się gwiazdorem. Maluczko 1 stał 
Się powiatowym prezesem „Strzelca" i 
tak  jakoś leaderem bebejów.

Życie towarzyskie w Kołomyi jest 
dotąd ciągle w powijakach, przeto p. 
Bratkowski postanowił je cośkolwiek 
podkarrnić przez urządzanie strzelec^ 
kich herbatek z dancingiem w „Romie’’, 
żydowskiej kawiarni nocnej (podobnej 
do lwowskiego „Piekiełka"), należącej 
do obywatela Rosenmanna.

Popularność szarej enrnencji rosła 
Jak na przedwojennych drożdżach. Nie­
bawem p. Bratkowskiego wprowadził 
do Związku Oficerów Rezerwy p. ppłk. 
Matuszczak 1 zaproponował wybór p. 
Bratkowskiego na wiceprezesa Związ­
ku, co też nastąpiło.

W reszcie p. Bratkowski stał się 
członkiem związku legionistów I ziali-

% rzędu, jeśli wogćle nie pod-rzędni. 
W rękach p Bratkowskiego spoczęły 
wybory samo-rządowe 1 prezydenta 
miasta, które też sam pizeprowadzil, 
tworząc blok polsko - żydowski. W  je­
go mieszkaniu spoczywały nawet listy 
wyborcze, które tam nyły podpisy­
wane.

I nagle promienie, emanowane prżez 
gwiazdora. poczęły b'ednąć, niknąć. 
Związek Of. Rez, nie docenił widać 0* 
wocnej pracy p. Bratkowskiego, w y­
brał na jego miejsce wlcepregesen kpt, 
rez. p. Błyskała.

Bonjba zaś j>ękła w Związku Legjo- 
jilgtów. Tu znaleźli się sceptycy, któ­
rzy jeszcze przed werytikacią zaczęli 
dociekać co I czy wogóle p. Bratkow­
ski miał cwś wspólnego ze służba woj- 
skową w Legionach. W  obronie p. B rat,

I kowskjęgo stanął p. ppłk. Matuszczak, 
twierdząc, że p. Bratkowski organizo­
wał legiony w... Finlandii! W iedy je­
den z członków, kolejarz, zapiopoiu> 
wał, aby p. Bratkowski w takim razie 
udał się do Finlandii i tam wstąpił do 
związku legionistów, W  rezultacie p. 
Bratkowskiego wykreślono z listy 
członków. Jeszcze przed werytikacią.

Ostatnio w magazynie tytoniowym 
odbyło się szkontrnm, a P. Bratkowski 
niedomaga na zdrowiu. Doznał jakiegoś 
osłabienia w nogach i d!atego rzadko 
go się widuje, co z ożywieniem ko1- 
mentują panie w sklepach ze słody­
czami. Poman Toporczyk

- Poświęcenie gmachu Szkoły 
Powszechne) w Jaryczowie 

Starym
Punktem kulminacyjnym uroczystoś­

ci. związanych z  obchodem Święta Nie. 
podległości, było w Jaryczow ie Starym  
pod Lwowem poświęcenie nowego bu­
dynku Szkoły Powszechnej, mieszczącej 
się dotychczas w  prymitywnej chacie 
wiejskiej

Powstanie tego pięknego, jeducpiętro- 
wego o okazałym froncie gmachu za­
wdzięcza Jaryczów  St. przedewszyst- 
kiem niespożytej energji i niestrudzonej 
pracy p- Janowej Bałtarowlcz<>w«j, 
właścicielki Jaryczowa, która podjąwszy 
od 1929-go roku myśl swego śp. Małżon­
ka, stanęła na czele zorganizowanego 
przez siebie z pośród wtościaństwa Ko­
mitetu Budowy Szkoły Powszechnej i 
nie spoczęła, dopókj nie spełniła ostatnie; 
woli zmarłego męża. Pani Ballarowiczo- 
wej pośpieszyła z wydatną pomocą dłu­
goletnia zasłużona kierowniczka tamtej­
szej szkoły, p. Jaśkiewlczówna, ludność 
zaś wiejska, tak Polacy, jak też Rusini, 
zachęcona przykładem okolicznego zle- 
miaństwa, nie skąpiła ofiar pieniężnych 
oraz pracy, by zbożne dzieło doprowa­
dzić do skutku. W  ten sposób dżiatwa 
jaryczowska, jak to  podkreślił w  swem 
przemówieniu ks. dziekan Wawszczah 
zyska niebawem szkolę, baczącą w  myśl 
nowoczesnych postulatów higienicznych 
nietylko na rozwój ducha, ale też na 
zdrowie ciała młodego pokolenia. Swiać ■ 
kami podniołej uroczystości poświęcenia 
było grono zaproszonych gości ze Lwo­
wa, k tóre złożyło mieszkańcom Jary- 
czowa szczere życzenia, by nowa ich 
Szkoła wychowała mnogie rzesze poży- 
beozmych obywateli i obywatelek Rze­
czypospolitej Polskiej. F. K

Grób lana 1 Cecy’ji
Znany nair wszystkim , choćby Z 

legendy, o  której tak pięknie pisa i 
Eliza Orzeszkowa w  „Nad Niemnem*, 
grób Jana i Cecylji w BohatyrewI- 
czach, posiada stary , drewniany pom­
nik, zniszczony częściowo w okresie 
wojny, później nieco odrestaurowany, 
lecz już w  niezupełnie pierwotnym cha­
rakterze. Stare, zmurszałe już drzewo 
groziło zawaleniem i za tratą  tego cen­
nego zaim ku.

Obecnie jak donosi „Dziennik Kre­
sowy", dz;ęki staraniom Tow. im. Eli 
zy Orzeszkowej został na miejsce w y ­
delegowany specjalnie inżynier -  archl-

Dzięki swym zaletom „Blok Maroka^sk.” „Hazet“
zdobywa^ coraz v;?ęcei konsumentów"

Zbrodnicza droga bandyty Maczug!
(aj W  czw artym  dniu pobytu swego 

w murach więzienia rzeszowskiego 
otrzym ał W ładysław Maczuga akt o- 
skarżenia, obejmujący jedynie zbrodnię 
morderstwa, dokonanego na osobie ks.
Józefa Chmurow!cza, proboszcza w 
Przybyszów ce. Prawdopodobnie akt 
ten zostanie rozszerzony i uzupełniony 
innemi zbrodniami, dokonanemi przez 
Maczugę po ucieczce z więzienia rze­
szowskiego w dniu 31 grudnia 1933.
Rozprawa przed sądem przysięgłych 
rozpisaną została na dzień 10 grudnia 
b. r.

Długą jest serja zbrodni przy trzy­
manego onegdaj bandyty, W ładysław a 
Maczugi:

8 czerwca 1933 r. w  towarzystwie 
dwu innych, zamordował ks. Józefa 
Chmurowicza, proboszcza w Przyby- 
szówce.

Przytrzym any w jesieni u r. — 
uciekł 31 grudnia z więzienia w Rzeszo­
wie 1 w  bieżącym roku dokonał szere­
gu m orderstw  i napadów rabunkowych:

6 stycznia: uslłowany rabunek 1 za­
bójstwo Marcina Sroki w  Woli Pełkiń- 
sklej;

18 .stycznia: napad rabunkowy na 
Jana Drozda w  Chyźnem, w pow. rze­
szowskim;

7 lutego: napad rabunkowy na dom 
Chaima Besena w  Szklarach, w pow. 
rzeszowskim;

15 lutego: morderstwo rodziny Kor- 
nów w  Błażowej;

2 m arca: napad rabunkowy i*a nau­
czycielkę Walerję Sar tn w  Hadlach 
szklarskich, w pow. rzeszowskim;

10 m arca: napad rabunkowy na
mieszkanie Kiwy Wang wi Gniew-ozy- 
nle łańcuckiej;

tekt. W ywiad zrobiony przezeń wśród 
miejscowej ludności, dał obfity mate- 
rjaf co do pierwotnego wyglądu tego 
pomnika, według którego- zostanie on 
zrekonstruowany. Pomnik nowy będ-ie 
ustawiony w Bohatyrewiczach, diotych 
czasowy zaś przesłany będzie do mu­
zeum w  Grodnie*

PUDER,KTÓRY TRWALE PRZYLEGA

z funkcjonariuszami poiicyjnymi. Zbrod­
nicze swe ataki kierował w przeważnej 
części przeciw oficjalistom piyw atnyin 
(6), księżom (3), m feszczaninowi (1), 
nauczycielstwu (2), wreszcie przeciw 
żydom (9). Z 21 napadów rabunkowych 
3 by ły  połączone ze zbrodnią morder­
stw a (5 osób), nie licząc dwóch wypadu 
ków: zastrzelenia komendanta postev 
runku I pośredniej śmierci wywiadow­
cy  policyjnegoi

Jak widać z tego -zestawieni-*, nie­
bezpieczny, groźny bandyta kierował 
przedewszystkiem  swe napady tam, 
gdzie spodziewał się większej sum ypie- 
n-ężnej, chociaż nadzieje te w szeregu 
wypadków zawodziły. Nie spodziewał 
się niewątpliwie ohydny przestępca, że 
p!sma żydowskie poświęcać będą arty ­
kuły wstępne typowym rozważaniom 
na tem at jego „^ litycznej skruchy". 1

15 marca: zamordowanie komendan­
ta posterunku P. P. w Trzcianle. st. p. 
Józefa Lewandowskiego;

20 marca: napad rabunkowy na 
mieszkanie Dawida Thuna w Kańczu­
dze;

23 marca: napad rabunkowy na dom 
Karola Cząstki, zarządcy dóbr w  
Wierzbnie, w  pow jarosławskim;

24 kwietnia: postrzelenie wyw* 
Franciszka Wasilewskiego, który na­
stępnie po amputacji nóg pozbawił się 
życia w Przemyślu;

7 cze-wca: napad rabunkowy na 
mieszkanie ks. Józefa Budnika w Za- 
rzecz u, w  pow. jarosławskim;

10 czerwca: napad rabunkowy na 
dom Rebeki Hornsteln w  P.zeworsku;

12 czerwca: napad rabunkowy na 
folwark Franciszki Szych w Łowcach, 
w pow. jarosławskim;

21 marca: napad rabunkowy na dom 
Bronisława Łastowieckiego w- Sleteszy, 
w pow. przeworskim;

19 w rz e śn ia : napad rabunkowy na 
mieszkanie ks. Stefana Fedunia w Krze 
szo-wicach. w  dow . p rze w o rsk im ;

26 września: napad rabunkowy na 
dom Walentego Rybackiego, b. burmi-

1 października: naoad rabunkowy na 
dom Mojżesza Fiirsta na przedmieściu 
dubiecklem w Przemyślu;

1 października: napad rabunkowy na 
dom Leonarda Kulona, kierownika szko­
ły w  Drohobyczce, w  pow. przewor­
skim:

6 października: napad rahunkowy na 
dom Mendla Kriegera w  Kańczudze;

7 listopada: napad rabunkowy na 
dom Leiba Hornsreina w  Przeworsku;

7 listopada: napad rabunkowy na 
dom Walentego Rybarskiego, b. burmi­
strza w Przeworsku;

11 listopada: napad rabunkowy na 
dom ' Władysława Świszczą w Biało­
brzegach.

Jak wykazuje powyższa karta kai- 
na niebezpiecznego bandyty, dokonał 
on w przeciągu niespełna roku 23 wy­
padów, z których 21 nosi charakter ra­
bunkowy., a 2 dotyczą krwawych starć

JM ca  1 
JS e iz fe td

_wów, Legjonów T
l F*.Ija i 1; ę-j.'
Przemyśl* Frańclszkafiska A2

To y zakupiijeni/ osdblście 
w Londynie 
v  Leningradzie 
w f aryiu

45 LAT ISTNIENIA
Punktualność ■— lolidnoW  — zaufanie

1757

KRONIKA ZATORSKA 

Sprostowanie urzędowe
Otrzymujemy następujące sprostowa­

nie urzędowe.
W  związku z  notatką p.l. „Pomoc tył 

ko dla swoich" Komendant Policji w Za­
torze wyłączył narodowców od korzy­
stania z akcji r a  rzecz powodzian, za­
mieszczoną w numerze z dnia 12. 8- pro­
szę o  zamieszc tenie na zasadzie par. 19. 
ust. prasowej następującego sprostowa­
nia.

Nieprawdą jest, jakoby w  Smolicach 
koło Zatora Komendant Post- P P . Fran- 
ciszek Madej zwołał do kancelarji U- 
rzędu Gminnego członków Stronnictwa 
Narodowego w  Smolicach i jakoby o- 
świadczył im, że żadnych zapomóg z Ko­
mitetu nie otrzymają, o ile nie wy stąpią; 
ze Str. Nar. i jakoby zapowiedział, że 
lista członków S to  Nar, zostanie przez 
niego przesianą do Starostw a i że Sta­
rosta -wstrzyma wszelkie zapomogi, 
wreszcie jakoby wspomniany Komen­
dant groził członkom Str. Nar. zamknię­
ciem za przynależność do Stronnictwa, 
natomiast praw dą jest, że Komendant 
P. P. z Zatora Franciszek Madej asystu­
jący przy rozdziale deputatów ż ,rwnoś- 
ciowych pomiędzy powodzian w Smoli­
cach pow. Wadowice nie zwoływał 
członków Str Nar. do urzędu gminnego 
nie wpływał na nich, aby w ysterowali 
zc Str. Nar. i nie groził w strzym yw a­
niem -względnie odmową zapomóg powo­
dziowych, jakoteż zamykaniem za przy­
należność do Stron. Narodowego. Wspo­
mniany Komendant przestrzega1 tylko, 
jednego z członków Str. Nar. przed 
skutkami karnemi w  związku ze zorga­
nizowaną przez niego szajką dla kra­
dzieży ryb.

Za Wojewodę: Mgr. Małaszyński — 
Naczelnik W ydziału Bezp- Publ.
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Enuncjacja Goebbelsa -
BERLIN, 24. 11 (PAT). W  piątek 

mieczorem min. propagandy dr. Goeb­
bels wygłosił w  Pałacu Sportowym mo­
wę, zawierającą w iełe oświadczeni waż­
nych, dotyczących spraw niemiecKiej 
polityki zagranicznej.

Podkreślając pokojowość Intencyj 
Niemiec, miniśtei zaznaczy?, że nie po­
siada zrozumienia dla pattjotów, obno­
szących się z pieśnią wojenną „Sieg- 
reich wollen wir Franki eich schlagen“ 
(Zwycięsko pokonamy Francję) Chce­
my serjo uczynić wszystko — mówił 
minister — aby dojść do ostatecznego 
porozumienia z Francją. Kto nas jednak 
zaatakuje 1 przemocą zechce odebrać 
nam prawo do życia, ten winien wie­
dzieć, i e  ma do czynienia z narodem, 
który z najwtększem zaparciem gotow 
jest bronić swej egzystencji.

Dwa zaprzeczenia
WTFDEN, 24. 11. (PAT). Pólurzęcto- 

w a „Folitische Korrespondenz“ stw ier­
dza, że podana przez „Daiiy Herald'* 
wiadomość o łajnem porozumieniu woj­
sk owetn między Austria a Włochami 
jest całkowicie zmyślona.

PARYŻ, 24. 11. (PAT). Min. spraw 
zagr. oświadczyło, że wszelkie pogło­
ski, dotyczące rzekomego istnienia 
układu wojskowego francusko - sowieC' 
kiego są pozbawione wszelkich pod­
staw.

Straszny wypadek na poligonie
TORUŃ- 24. 11. (PAT) W czoraj na 

poligonie toruńskim w  czasie ostrego 
strzelania pękło jedno z dział. W skutek 
eksplozji 2 kanonierów zostało zabitych 
a 3 odniosio rany.

Dochodzenia prowadzi żandarmeria 
wojskowa,

y  ' - »
Ks. Prym. Hlond w Pcznamfn

POzNAN, 24 11. (PAT). Dziś popo­
łudniu powrócił do Poznania ks. P ry ­
mas kard. Hlond, w itany na dworcu 
przez biskupa ks. Dymka i b. wojew. 
pozn. Bnióskiego, prezesa Akcji Katolic­
kiej.

Wstrzymanie egzekucyj
WARSZAWA, 24. 11. (Te!, w!. G ). 

Ministerstwo Skarbu wydało do Izb i 
Urzędów skarbowych okólnik w spra­
wie egzekucji należności skarbu pań­
stwa od związków samorządowych. -'B

M'nisterstwo poleciło, aby urzędy 
skarbowe zaprzestały ściągania od sa­
m orządów sum przypadających skarbo­
wi z tytułu rozrachunków między pań 
stwenr, a związkami samorządowemi 
po dzień 1 kwietnia 1933. Należności te 
w ynoszące w przybliżeniu około 14 
mlljonów zł. p-zekazine zostały na 
mocy dekretu o  oddłużeniu samorzą 
dów na rzecz komunalnego funduszu 
pożyczkowo • zapomogowego.

Kronika lelagraficzra
SOFJA. W czoraj Wręczył królowi 

bułgarskiemu listy uwierzytelniając? 
pierw szy przedstawiciel dyplomatyczny 
Rosji Sowieckiej w  Bułgarji poseł Ra- 
skolnikow.

BIAŁOGRÓD. Dzienniki donoszą o 
wyjsżdzie z 'Jugosławji 2.000 austriac­
kich narodowych" sociaiistór?, którzy 
znajdowali się w obozach koncentra­
cyjnych w  Jugosławji od czasu prze­
kroczenia grąńicy po tragicznych w y­
padkach i zamordowaniu kanrtor 
Dołifussa w e Wiedniu.

WARSZAWĄ. Ministerstwo Spraw 
W ewnętrznych wydało okólnik, zak \- 
zujący łączenia m andatów radzieckich 
z płatnemi Stanowiskami w  Komunal­
nych Kasacu Oszczędności.

O S C  I łŁ A  J U Ż  Z IE M IA ,  
OSUSZM Y Ł Z Y „

C z y  Twoje śro d o ­
wisko zaw odow e już 
się opodatkow ało na 

p o w o d z ia n ?

GENEWA. 24. 11. (PAT). Nadzwy 
czajue Zgromadzenie Ligi Narodów dla 
spraw konfliktu boliwijsko - paragwaj­
skiego o Gran Ch?oo, zakończyło się 
dziś uchwalem’em zaleceń co do sposo­
bu. zlikwidowania sporo.

Do tekstu, opracowanego przez ko­
mitet Zgromadzenia, wprowadzono kil­
ka zmian. W szczególności Zgromadze­
nie zrezygnowało z zalecenia utworze­
nia zdemilitaryzowanej strefy, szeroko­
ści lOo kim., pozostawiając określenie 
szerokość' tej strefy uznaniu komisj' 
kontroli. Komisja ta  składać się ma z 
delegatów Argentyny, Chile, Peru i 

i Urugwaju. Stany Zjedn. i Brazylja w y­
znaczą delegatów do komisji. Pozatem 
przewidywane jest w y rzeczen i się 
przez obie armje prac ofensywnych I 
ojronnych w strefie 150 kim., oraz jej 
stopniowe zdemilitaryzowame

Postanowienia, dotyczące konferen­
cji pokojowej w Buenos Aires oraz 
ewentualnego arbitrażu Trybunału Ha­
skiego pozostają bez zmiany. O  się 
tyczy zakazu wywozu broni podkreślo- 
ro- w  zaleceniach zarządzenia wyjątko­
we, nie mogące stanow:ć precedensu 
W  ten soosób stało się zadość tez!e de- 
Igata Turcii. popartego m. In. przez de­
legata Polski, według której zakaz w y­
wozu broni może być stosowany tylko

GDAŃSK, 24 11. (PAT) Biuro pra­
sowe senatu gdańskiego ogłasza nastę­
pujący oficjalny komunikat: Prezydent 
senatu W. M. Gdańska, Dr. Rauschning. 
•który od dłuższego czasu chorował, 
zdecydował się usłaplć z zajmowanego 
przezeń urzędu. Ubolewamy niezmier- 
nie, że tak wybitny mąż stanu nie mo­
że być nadal czynny na odpowiedzial- 
nem staownisku Należy podkreślić z 
pełnym naciskiem, że dotychcza­
sowa polityka senatu bedzie na­
dal kontynuowana. Senat bę^zto pr7«- 
dewszystkiem utrzymywał, lak daw iej 
przyjazne stosunki z Rzplitą Prlsłcą, 
Również będzie, tak jak dotychczas, 
Iść w dziedzmie polityki wewnętrznej 
po linii wykreślonej przez konstytucję, 
pozostająca pod gwarancią T.!gi Naro- 

, dów. Zadaniem seimu gdańskiego bę­
dzie w ybór nowego prezydenta i uzi- 

. pełnienie senatu.

D yiTrs!a n ie  H a  imp s n o rfr& n 1̂
GDAŃSK. 24. 11 (PAT) „Danziger 

Volksstimme“ podkreśla, że Rausch- 
nitig ze wszystkich dotychczasowych 
prezydentów  Senatu najkrócel urzędo­
wał na stanowisku kierownika gdań­
skiej polityki zagranicznej. Dziennik 
socjalistyczny podnosi, że był on de­
biutantem w dziedzinie polityki, kiedy 
powierzono mu najwyższy urząd w 
Gdańsku. Pismo przyznaje jednak 
Rauschningowi zdolność odczuwani’’ 
polityki konieczności, oraz zdolność 
myślenia konstrukcyjnego.

Niebezpieczna sytuacja polityczna, 
w jakiej znalazło się Wolne M’asto w 
chwili objęcia władzy przez narodo 
wych soclalistów. skłoniła dr. Rausch- 
nlnga do wkroczenia na drore porozu­
mienia z Polską. Było to zadanie nie­
łatwe i b. niepopularne, jednak Rausch­
ning nie zląkł się tej niepopularności dis 
wykorzystania istniejących jeszcze mo­
żliwości i cel swój osiągnął.

W  dziedzinie wewnętrzno -  politycz­
nej zasługuie dr. Rauschning na najo­
strzejszą krytykę- Ti "misja lego nie by­
ła niespodzianką. W  senacie jego naj­
bliższy wspó?oracown'k StreTer, usu­
nął się, co było swego czasu komento­
wane jako symbol, jak się okazuje 
słusznie. Rauschning od tego czasu żvł 
w  zaciszu w  swym majątku. Dziennik 
sociaIistvczny zastanawia się nasfępme 
nad osoba następcy Rauschnmga, by 
stwierdzić, że decydującą snrawa jes* 
pytanie, jaka będzie przyszłość gdań­
skiej polityki zagranicznej. Qdvhv ma- 
ło dojść do jakichkolwiek eksperymen­
tów, to przyniosłoby to dla Gdańska

(ją  t a i ' . ’ M i
do państwa, Uznanego za napastnika. 
Zalecenia zostały pizyjęte jednomyśl­
nie.

Odroczenie sesji
GENEWA, 24, 11. (F a T ). Zebranie 

nadzwyczajne sesji Rady Ligi do spraw 
Zagłębia Saary uległo dalszemu odro­
czeniu na żądanie bar. Alolsiego
W czoraj wieczorem przewidywano, że 
Rada będzie mogła obradować w  środę 
28 bm. jednakże na skutek przeciągania 
się prac Komitetu Trzech w Rzymie, od­
bycie' posiedzenia Rady w przyszłym 
tygodniu okazało się niemożliwe. Jako1 
najwcześniejszą datę wymienia się o- 
becnie poniedziałek 3 grudnia.

Rada pozwoli niewątpliwie delegacj; 
węgierskiej na poczynienie odpowied­
nich kroków dla uzyskania rozpatrze­
nia spraw y zbrodni marsylskiej na tej 
sesji nadzwyczajnej.

Puzatem  należy zanotować, że prze­
widuje się przyśpieszenie zwyczajnej 
sesii Rady L!gi, która powtonaby się 
zebrać 21 stycznia 1935. Sesja ta zbie­
rze się prawdopodobnie Już 10 stycznia, 
tak, by  Rada zasiadała już w chwili ple­
biscytu, który, jak wiadomo odbędzie 
się 13 stycznia 1935.

jak największe szkody W  dinej chwili 
uczciwa polityka z Polską jest koniecz­
nością.

WARSZAWA, 24. 11. (Teł. w ł G.). 
W Sądzie Najwyższym rozpatrywane 
były  wczoraj dwie spraw y księży, ska­
zanych przez sądy niższych instancyj 
na podstawie zarzutów o  antypaństwo­
w e wystąpienia na ambonie.

Pierwszą była spraw a popularnego 
byłego kapelana wojskowego, a obec­
nie proboszcza w Wielu na Pomorzu, 
ks. W ręczy, który oskarżony został o 
urządzenie strajku szkolnego. Pierwsza 
instancja sądowa skazała go za to na 
8 miesięcy, następna znrem ła tę karę

PRAGA 24. 11, (PAT). Na tle zarzą- 
dzenia ministra oświaty, który  nakazał 
uniwersytetowi niemieckiemu w  Pradze 
zwrócić historyczne insygnia uniwersy­
tetu Karola uniwersytetowi czeskiemu 
—  wybuchł soór między nnivTersyteta- 
mi: niemieckim i czeskim. W ydanie in­
sygniów miało nastąpić w pon'edziałek 
26 bm. Na pismo atrw ersytetu  Karola 
w snrawie ustalenia forma'ności prze­
jęcia insygniów, uniw ersytet niemtocki 
wogóle nie odpowiedziął-

Dziś o świcie studenci niemieccy, 
obładowani zapasam’ żywności, obsa­
dzili stary  gmach uniwersytecki, t. zw. 
Carolineum, gdzie tymczasowo mieści 
się część uniwersytetu niemieckiego i 
kancelaria rektoratu. Kiedy studenci 
czescy dowiedzieli s5ę o tern, rozpoczęli 
atak, wyważyli bramę 1 wtargnęli do 
wnętrza Ze schodów studenci niemiec­
cy poczęli ich razić kamieniami, lać na 
nich gorącą wode i jakobv strzelać. Ta 
ostatnia wiadomość jest niepotwierdzo 
na. Wydania nadzwyczajne rism, które 
ją przyniosły, uległy konfiskacie.

Policja ściśle skoncentrowana, o- 
próżniła okolicę gmachu od studentów 
czeskich, jak również dziedziniec i wej­
ścia. P rzybyły  na miejsce dziekan nie­
mieckiego w ydz;ału prawniczego o- 
świadczył. że przeprowadzi śledztwo i 
ukarze winnych.

W  chwili .obecnej sytuacja przedsta-,
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Nota rządu węgierskiego
GENEWA, 24. 11. (PAT) Delegat 

węgierski Eckhardt doręczył sek re ta ­
rzowi gen. Ligi Narodów następującą 
notę rządu węgierskiego:

„Kampania, na której łup W ęgry są 
wydane, od dnia zamachu marsylskie- 
gó, jak również najbardziej lantastycz- 
ne oskarżenia, które n I  przestają być 
przeciw  nim wysuwane, stw orzyły już 
w chwili obecnej atmosferę polityczną, 
pe.ną poważnych niebezpieczeństw nie- 
tylko dla normalnych stosunków mię­
dzy pewnemi krajami, ałe mogących za­
ważyć na pokoju świata. Istniejące w 
ten sposób naprężenie zostało jeszcze 
zaostrzone przez no ę wystosowaną 
przez rząd jugosłowiański 22 bm. do 
Rady Ligi. popartą przez 2 inne pań­
stw* Małej Ententy (następuje kiótkie 
streszczenie noty jugosłow!ańskiej).

W  tych warunkach rzad węgierski 
uważa, że Byłoby najbardziej korzystne 
gdyby Pada przystąpiła natychmiast do 
rozpatrzenia noty jugosłowiańskiej. 
Rząd węgierski pragnie stwierdzić, że 
żywotne interesy jego kraju wymagają 
obrony honoru W ęgier przeciw poczy­
naniom, które mają na ce 'u  jedynie na­
rażenie na szwank dobrego imienia ca­
łego narodu węgierskiego. Ponieważ 
Rada w łaściwa jest do rozpoznawania 
wsze1k;ch spraw tyczących pokoju 
świata (art 4. par. 11 paktu Ligi), win­
na ona wpisać najszybciej tę sprawę na 
porządek dzienny najbliższej sesji nad­
zwyczajnej i w ten sposób zapobiec po­
ważnym następstwom mogącym w y­
niknąć z sytuacji, na którą zwrócić ży­
czliwie uwagę rzad węgierski uważał 
za swoi obowiązek.

na 2 miesiące więzienia. Sąd Najwyż­
szy nłe uwzględnił skargi kasac* <ne] I 
wyrok drugiej instancji zatwierdził.

Na tern samem posiedzeniu sądu roz- 
patrzono sprawę księdza Bacnoty z 
Rakszawy, oskarżonego o to, że w cza­
sie trwania procesu brzeskiego wygło­
sił antyrządowe kazanie. Sad okręgowy 
skazał ks. Racho*ę na 7 miesięcy wię­
zienia. Druga instancja zmieniła karę 
na 5 miesięcy 1 wykonanie jej zawie­
siła. Sad Najwyższy i ten wyrok za­
twierdził.

wia się w ten sposób, że emach unr; 
wersytetu Karola jest otoczony silnym 
kordonem policji. W  zamkniętym gma­
chu pozostają nadal zabarykadowani 
studenci niemieccy. Studenci czescy 
pochodami przechodzą przez miasto, 
wznosząc °krzykł antynlemieckle. Po­
licja znajduje słę w  siinem pogotowiu.

W śród ludności panuje duże poruszę* 
nie temi zajściami.

P o l s k a  o r z e g r u w a  

z Niemcami 11:5
ESSEN, 24. 11. (PAT) Rozegrany! 

w  sobotę wieczorem międzypaństwowy- 
mecz bokserski Polska—Niemcy o pir 
har Środkowej Europy zakończył się 
zwycięstwem Niemiec w  stosunku 11:5. 
Zwycięstwo Niemców było niewątpli­
wie zasłużone, lecz nie w tak wysokim 
stosunku, gdvż Polacy Ustępowali fon 
nieznacznie. Sędziowie 'jednak, przede- 
wszystkiem Kankovskv, skrzywdzili 
przedewszystkiem  Chmielewskiego, któ­
ry  w ygrał walkę z Schmitzlngerem.

W idzów zebrało się około 8000

W POCIĄGU NAJM U
spędtiiz czas, czytają^ 

Ciekawe „dzienniki czasopisma

Po ustąpieniu dra Pauschirnga
Senat gdański będzie kontynuował dotychczasową politykę

Sąd Najwyższy zatwierdził wyroki
na dwa duchownych

f a j l i l j  spir i i j .  m i t e l i !
czeskim a niemieckim w Pradze
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REPERTUAR TEATRU 
IM . J. SŁOWACKIEGO

P oniedzia łek , 26. 11. ,Bal m askow y*.
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

ADRIA: „V!va V illa“
APOLLO: .C o  mój m ąż robi w  nocy“ 
ATLANTIC: „Kocha... lubi... szanuje** 
BAGATELA: , Obiad o 8 .e j“ i rew ja. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Dzielni wojacy** 
PROM IEŃ: „Moje m arzen ie  to  ty“ i

SLONkO: „Z abaw ka- 
SZTUKA: ,,Koci pazur'*,
ŚWIT: .B u s te r  rozda je  miljony*. 
UCIECHA: . F ra sq u ita“ .
WANDA: .Taniec miłości**
ZORZA: „Trzech djablów  z M atjer_ 

horn.“

KOMUMKATV
I  CYWIŃSKA _  A- DOBOSZ MOS. 

SAKOWSKI W  „BALU MASKOWYM**
W poniedziałek 26. bm. dana b idzie ro­
m an tyczna opera J. V erdi‘ego .B a l Mo_ 
skow y“ w  opracow am u m uzycznem  dyr. 
B. W allek-W alewskiegO, scenicznem  reż. 
J. Stępniowskiego. Operę tę uśw ietn ią w y . 
stępy znakom itych gości pp: I- Cywiń­
skiej w  p artji Amelji, A. Dobosza jako h r. 
Ryszarda i E. M ossakow skiego w  popi­
sowe! p a r tji R enata. Inne p a rtje  w ykona­
ją  pp.: F eh erp a tak y . P astów na. Mazanek, 
M azurek, K ruszew ski, Syroczewski.

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ. W  sile wieku 
zm arł w K rakow ie śp- Inż. Michał Wój­
tów d y rek to r  szkoły dokształcającej, za. 
wodowej dziennej, ja k ą  sam  zorganizował, 
ahy n iesp e łn a  w trz y  tygodnie _  po je;
o tw arciu   odeiść w zaśw iaty. Inż. Woi-
tó w  czy w t Lwowie (jako d y rek to r I_ej
szkoły dokształcającej, żeńskiejV czv w 
Lublinie a 1 przez krótki czas w Warsza­
wie, wszędzie pracow ał nad  uruchom ię, 
n lem  now ych szkół zawodowych kszfał- 
cącvch nolskie, chrześcijańskie k a d ry  
rzem ieślnicze.

Ze zgon ten żal obudził dowodem bvl 
m a n ^ e s ta cy ln r  Pogrzeb w dniu ?? bm. na 

krakow skim  gd /te  go żetrnnl 
p L  7»lsVy. pi|«tennio delegat 7a Lwowa 
młntMaŻ R7kV ł wew^^irb 1 kr«1inw"Vłrh. 
prnn« nauczycielskie 1 liczne rze-—' w>bn 
iznoścL M, A J

- V -
POZW OLENIE NA BRON

Starostw o G rodzkie zaw iadam ia 7? 
osoby posiadające  Dozwolenie, n a  brań  
palną, w in n y  wnosić p rośby  o przed łużę , 
nie te rm inu  ważności pozwolenia przed 
upływem ważności. Ci, którzy  nie zam ie­
rz a ją  staroć się o przedłużenie term inu, 
m a ją  pozbyć się broni i am unicji osobie 
upraw nionej do nabycia przed upływem 
tego te rm inu  z rćw noczesnem  zaw iado. 
m ieniem  S tarostw a G rodzkiego kom u od­
stąp ili b roń .

Remont Domu Artystów na ukończeniu
Remont zabytkowego Domu Artystów 

przy pi. Św. Ducha w Krakowie naprze 
ciw Teatru Miejskiego, dobiega końca, 
W  tych dniach ukończono budowę no­
wego wiązania dachu, przyczem pokry­
cie blaszane zastąpiono dachówką. 
Obecnie przeprowadza się odnowienie 
fasady i w tym celu zdjęto piękny za­
bytkowy krucyfiks od ul. Szpitalnej ce­
lem renowacji, Zaznaczyć należy, że od 
tego- krucyfiksu Dom Artystów na pl

Św. Ducna zwie się również „Duraem 
pod Krzyżem*’.

Siedziba artystów należy ao naj­
starszych domów Krakowa, gdyż po­
czątkami sweml sięga XIV wieku. Słu­
żył on kiedyś jako szpital dla bur.,/ 
Marjańskiej \ posiadał kaplicę. W Jed­
nej z sal na parteize zachowało się 
plęgne sklep.enle gotyckie, wsparte na 
koIumn<e w  środku sali.

Jak donosiliśmy w połowie listopada 
b.r., zosta ła  otw arta ciekawa wystawa 
w Domu Plastyków przy ul. Łobzow- 

I sklei 3.
Z najpoważniejszym pokazem w ystą­

pił Jan Hryńkowskl. Jego zbiorowa w y­
stawa, licząca około 50 eksponatów, po­
kazuje malarstwo oparte o sztukę Za­
chodu, jednak oardzo swoiste i wrażliwe 
w poszukiwaniu budowy obrazu kolo­
rem i formą- Również b. poważnie przęd 
stawia się kolekcja H. Dietricha, którego 
małe oorazki, o motywie przeważnie 
wziętym z ulic Krakowa, świadczą o 
dużej wrażliwości 1 zrozumieniu malar­
skiego problemu. Akwarele i gwasze H-

| Krzetuskiej i Z. Wielowieyskiej, utrzy­
mane w jasnej, kolorowej gamie, bardzo 
czyste w  technice, rozwiązują malarską 
forma widzian> zjawisko. Na całość w y­
stawy jeszcze składają się 2 portrety A- 
Morańskiego, gwasz Z Gepperta i do­

bre prace graficzne S. Juer - Dretloro- 
wej. — W ystawa, ciesząca się dużem 
powodzeniem, potrwa jeszcze do 
czwartku 29 b.m W  niedzielę 2 grudnia 
b.r. otw artą zostanie o godz. 11 przed 
poł. III W ystaw a w  Domu Plastyków 
przy ul. Łobzowskiej 3, Warszawskiej 
Grupy „Pryzmat**. W ystawa wypełni 
cały lokal.

NOWY ZARZAD 17PY 
ADWOKACKIEJ

W  ciągu soboty 24 bm. odbywało się 
walne zebranie Izby Adwokackiej ape­
lacji krakowskiej przy udziale ponad 
400 osób. Przewodniczył adw- dr. Ro­
wiński z Krakowa. W ybory uzupełniają­
ce dały następujące wyniki: Rada adwo­
kacka: dr. Banachowskl, dr Drohocki, 
dr. Gabryelkl, dr. Jakubowski, dr. Ru- 
senzwelg, dr- Woźniakowski. Sąd dyscy­
plinarny: dr. Apte, dr. Chęciński, dr. 
Geldwerth, dr. Nadel, dr. Vogler i dr. 
Wasilkowski.

KALENDARZ, MUZEUM NARODOWEGO 
NA ROK 1C3S

S taran iem  K om itatu Budowy M uzeum 
Narodow ego w K rakow ie ukazał się a r ­
tystycznie w y d an y  kalendarz , obrazujący 
rozwój m alarstw a polskiego i rzeźby w e­
dług zbiorów M uzeum  Narodowego. Ka­
lendarz m a w ym iary  28/20 cm„ sam a Zaś 
rep rodukcja  odpow iada w ielkością k a r t­
ce korespondencyjnej. W ydaw nictw o nrzy- 
czynia się znakom icie do p ropagandy  k r a .  
kow skiego M uzeum Narodowego, oraz 
w ykazuje jak  cenne dzieła sztuki zostaną 
um ieszczone w nowym gm achu. Cały do­
chód ze sprzedaży kalendarzy  przezna­
czono n a  powiększenie funduszu budow y 
Muzeum Narodowego w  Krakowie. Cena 
za sztukę zł. 2 50,

Z ń a r r e n i a  I w v ir*adk t
OSZUKAŃCZY FW ESTARZE

W  K rakowie g n s u ią  oszuści, k tórzy

zaopatrzeni w  podrobione papiery, zb iera , 
ją  o fH ry  na budow ę kościoła, względnie 
n a  odnowienia kap licy  XX. M isjonarzy “ i  
K leparzu, Jak  się dow iadujem y XX. Mi­
sjonarze nikogo nie upow ażniali ani ą ie  
u p o w ażn b ją  do zb ieran ia ofiar tak  w m ie . 
ście. jak i na wsi. Kwestarze tacy naw et 
w ubiorze osćb duchow nych są zwykłymi 
oszustam i.

KTOŚ KRADNIE KSIĄŻKI U N IW E R S f.
TECKIEI

DO Policji wpłynęło doniesienie że k il­
ką książek uniw ersyteckich  znalazło się 
w  an ty k w aria tach  żydow skich przy ul. 
Szpitalnej. Jak im  sposobem  powędrowały 
one z un iw ersy te tu  na u l S zpita lną , do­
tąd nie stw ierdzono. Na ślad  kradzieży 
natrafiono  w ten  sposób, że jeden ze s tu ­
dentów  zakupił w an tykw ariac ie  n a  ul. 
Szpita lnej w  dobrej w ierze książkę, k tóra 
okazała się skradzioną-

2 LATA WTF?j ENIA ZA AGITACJE 
KOMUNISTYCZNA. W  sobotę wieczór 
zapadł wyrok przed trybunałem sądu 
przysięgłych w  Krakowie przeciw 27 
M niem j Władysławowi. Kozubie, robot­
nikowi, oskarżonemu o szerzenie agitacji 
komnnistvcznej. Na oodstawie w erdyk­
tu sędziów przysięgłych trybunał zasą­
dził ?o na dwa lata więzienia. *

KRONIKA LWOWg KA
Podniosła uroczystość 

w kościele św. Elłbiety
(a) Przepiękna uroczystość odbyła się 

wczoraj o godz. 9-tej w kościele św.

Elźfdety, Kiedy rocznicę wyswobodze­
nia Lwowa z więzów przelotnej okupacji 
ruskiej uroczystem nabożeńsiem uczciła 
w  dniu 22 bm. odstojna Bazylika, w  in­
nych kościołach obenodzono rocznicę w 
dniu wczorajszym, a uczczeniem pamię­
ci tak bardzo w czasach przełomu za­
służonego gen. Józeia Iwaszkiewicza, 
którego wierna a owocna służba na roz- 
bcznycn posterunkach wojskowych w 
czasie zaciekłych zmagań się o byt Rze- 
czypospulitej w żywej ikwi pamięci.

Obszerną, przepiękną świątynię w y­
pełniła publiczność po brzegi. Zjawiły się 
delegacje organizacyj, między nimi po­
czet sztandarowy Związku Obrońców 
Lwowa oraz To w. ,,Skała“ ze szianda- 
i em, liczna delegacja „Straży mogił** z 
prez. Mazanowską; ,,Związek Katolic- 
k ;".h Polek** z ks. Lubomi) ską i in. Mszę 
Sw. p-zed wsp-amałym ołtarzem odpra­
wił ks. prefekt Henryk Ogarek. Przed 
mszą św. prześliczne, pełne głębokich 
myśli kazanie wygłosił ks- kan. Matus, 
który nawiązując do pamięłnych chwil 
orężnej walki złożył hołd wielkiej zasłu­
dze śp. gen " Iwaszkiewicza, poczem 
wspomniał o słowach śp. are. ks dra 
Bilczewskiego, wypowiedzianych w 
chwili poświęcenia Cmentarza Obroń­
ców Lwowa a rozwiewających troskę,! 
czy społeczeństwo utrzyma ofiarną 
krwią Obrońców wywalczoną spuściznę, 
W  głęboko ujętych myślach nakreślił 
złotousty mówca dzisiejsze położeni® 
narodu, podmywanego przuz obce, wro^ 
gie zalewy i widzi silną ą niewzruszoną! 
ostoję w  bardzo licznych rzeszach pcU 
sklej młodzieży, która ostatnio w  II, I w  
nu Techników, wiążąc potężne hasłas 
,Bóg 1 Ojczyzna"; jasno określiła sw o jt 
stanowisko. ■ 1 1 <<f Uf ■■*■:! W

W  cz*;ie mszy Św- uwagę zefiranycfi 
tłumów przykuwały przepiękne p ro d u k ­
cje Chóru parafialnego im. św. Elżbiety! 
p d w ytraw ną a znaną' batutą profJ 
Woźnego. Chór odśplewaf pieśń SurzylM 
skiego: „W szystkie trony niebieskiej 
oraz Nowowiejskiego: „Niech żyje PoW 
ska pełna chwały". Solowe prodnkafa 
mgr. Messuty, który odśpiewał MoninszJ 
k1, „O stwórco nieba" ! a r i  op.j Jan a  
Hładiia, który odtworzył Moniuszki# 
„Na skrzydłach pieśni" —> uzupełniam 
z mestrją program wokatny. | 4

W  uroczystem nabożeństwie Wz! 
udział siostra śp. Generała, p. Zofljfó 
Iwaszkiewicz. Podniosły obchód w y w 
warł na uczestniczących w  nabożeństwie? 
tłumach niezatarte wrażenie. Mi lĄW

 -1nftp
Recital autorski Jalu Kurka

W czoraj o godz. 12-feJ w rołudnlr
odbył się w sali Kopernika (nowy gmacH 
Uniwersytetu) recital autorski czołowe*, 
go poety awangardy literackiej Ja!t$ 
Kurka. Sprawozdanie z recitalu, w któ­
rym prócz Autora wzięli ndział artyści 
lwowskich teatrów  miejskich pp. Żi ® 
kowska. Kański 1 Kaczmarski, zamieści* 
my w  numerze wtorkowym.

i  uw n
(Koncerty—-Fflharmoira— Opera)

P rzez krakow ską eEtradę koncertow ą 
przew inęło  się w ostatn ich  urnach k ilka 
wysoce in teresujących postaci wii-tuoznw. 
skich. których produkcja w irrną ch lep ­
szych czasach. podziała łvby  ekscytująco 
n i  bywalców koncertowych. Ohernie je 4 
nak. nie po ciąg a ją  one słuchaczy i nie 
w v*)ełniaja sali ,.po brzegd* jak za 
daw nvch. dobrych czasów.

Na czoło produkcT/f t-urh -wysunął się 
recital skrzypcowy Va*y Pzlh<Mv, w irtuozi 
za w szechm iar św ietnego W obec tpa-o jed­
nak. iż przed p ° ru  dniam i na łam ach 
..Kuriera** snotkał się n r t r s t i  len z n a . 
lażna ocena po p ro d o k n i lw ow sk;ei 
wcze4r)!e 'azpi. zam aczam  tv 'kn. iz w Kra­
kowie i T.wowie produkow ał się tym sa­
m ym  program em .

Miłośnicy- g rv  fortepianow ej mpdzin 
m iłv wieczór n i  rpcit0!1! Ttv,”p tT"c«7p, 

dar-nnpefo Zrwom UTnaropm rtie.. 
.hOTęr, Tp wzelpdii na ipizn kalectw o (n. 
r p g a r  jest, n ’’pwidomy^ torz p r?p d ’wszvsr- 
kipm tn względu na npłne noozji u . •j-ip 
w ykonm yanych jrnż"''nr'' utw ołńw .

• *
7atntel’:“:c,wanie nh,łd-ił^z a f'c7P zwli- 

jB itacą fffi-Aa-ołiSe, a raczei nonowne na. 
roił»łnv o rk le s trr  *vuitnnlcM ieł k tórej

brak  daw ał się dotkliw ie odczuwać w ru ­
chu m uzycznym  K rakow i. D aw niejsza or­
k iestra  sym foniczni „Związku muzyków 
-awodowyrch" k tóra m a wiera chluhnvch 
k a r t w h isto rji łozw oiu  m uzyki w pod . 
waavelskim gradzie, n ie  m oeła u trzym ać 
się z b raku  w iru n k ó w  m ateria lnych  sa­
mej tpj insty tucji, jakoteż jej członków. 
Obecnie by t nowe! ork iestry  ma być w 
skrom nej, lacz nozytyw nei m ie r-e  zapew- 
niwmr, jako  o P a ily  o K rakow skie T .w o 
Wi żvcrne. obiecaną, pomoc prezydium  
m iasta , a tik ź e  i o rad io , które produkcje 
ork iestry  będzie transm itow ać swvm ra- 
d iosłuchar-om . Afisz, k tóry  pojaw ił się na 
naurach Krakoyyi, zanow iada w snói” dz’ał 
młodef u ta l3nfow anei p ;an istk i p. M artu- 
Mewirz nrnf K on1 erw ator.ium  zaś b a tu ­
tę dzierżyć hedzie uznanv  w K rakowie 
k m e lm js trr . dyr. W elerT  P erd iałew . Or- 
iripatTa cirłoda.sip f naiwr^h;tnieiszvch m ii. 
zrków  krakow skich, w groni? których za . 
s i id a ią  w«zvsc->z nrofe«ornwip Konserwa- 
to rjum  działu instrum entalnego- 

« ->
Bez pomocy i jakm hkolw iek suhwencyi 

d -h?a i nracu je nader skutecznie opera 
Vrn--owska, o kfórsj — pełnej zapału i 
bezinteresow ności _  pracy, miałem  spo­
sobność w ypow iud-jeć =ie na tern m iejscu. 
Oupra żvie i dziata dzięki ofiarności dvr. 
T»niarckieno. nip szczędzącego n i? jedno . 
krotn ie m a c z n -c h  o fiar na m a te ria ln e  i 
wewnętrzne jej bytow anie — oraz entuzjn- 
=fv.m uzyka dyr. W ełlek-W alew skiego, 
spraw ującego jednocześnie pracę korepe­

tytorów  i dyrektora. Cieszą się te j  im pre­
zy te j opery życzliw sm  uznaniem  najm u- 
zykalniejszych krakow ian, w ypełniających 
w idownię teatru  im. Słow ackiego n a  k aż . 
dem  niem al p rzedstaw ieniu .

O statnie dwa w ieczory /„Rigclettc*1 i 
..Opowieści Hoffmanna'*), odbyły się p rzy  
w spółdziałaniu tak  wybitnych sił śpiew ac­
kich, jak  k rakow ska p rim a d o n ra  p. A d i 
Sari, tudzież warszaw scy goście pp. Do­
bosz 1 Mosakowski-

P . Ada Sari, za k tórej srebrzystym  
przepięknym  głosem  stęsknili się n ie ty lko  
liczni w ialbiciele jej ta len tu , lecz także ' 
szerokie ko la m elom anów, roztaczała 
sk a rb y  swej w spaniałei techniki i z iso - 
bów w okalnych w p artji Gildy (, R ;go- 
letto"), której postać odtw arza z p rze­
dziw na m aestrią  tudzież nieporów nanym  
w dziękism  (szkoda tylko, że nie w języ. 
ku polskim^ sw ej ip a ry c ji. K apitalnym  
obifw em  tego kunsztu  b y ło  przedziw nie 
niękne w ykonanie arji I-yo aktu  . Caro 
nom® ił m io  cor...“ . po  k tórej świetna a r ­
ty stk a  -l. na skutek  huraganow ych o k i-s .  
ków —  zm uszona bvła do pow tarzania. — 
71 p arty j trzech niewieścich postaci „Opo­
wieści H o ffm in n a"  naim niej talentow i i 
śrnrtkom arty stk i odpow iada postać Biu- 
liefty.

P . Dobosza ni© słyszeliśm y już dość 
dawno- S tary  to  >’ luhianv nasz znajnm y. 
*V«z.ak n i  tej scenip staw iał pierw sze kro 
ki. jako adent s-tu k i Sniewaczej. i następ, 
nia tu  rozpoczął sw ą św ietną karje rę  śpie­
w acką  jeszcze w czasach przedw ojennych

W ystęp fego w p a rtji Księcia (, Rigoletto'*^ 
był re w e lic ją  dla' m iłośników  plętauff 
dźwiękowego świeżego i giętkiego w  sw sj 
szerokiej rów nej skali, oraz um iejętnego 
m m  w ładania. Głos ciepły, m iękki l  w dzię­
kiem  swym u jm ujący , znalazł obszarBS 
pole do -wykazania w szystkich zalet. Mbló*! 
psa' V erdiow ska posiada d la  artysty, 
większe obszary  po-p!su śpiewaczego, an f . 
żeli .Opowieści H offm anna", pełnft niesc.1 
mowitych przeżyć, nastro jów  i perypetyl- 
nieszczęsnych, aż do zbrodni, a  tem  aaj 
m em  w ym agających więcej alem entu  g ry  
ak torsk iej, n iż elem entów  w okalnych. I na' 
tern nolu przedstaw ił się p. D< bo«z,‘ jak® 
m istrz  praw dziw y, pełen in tu ie ji w oddai 
niu ak torsk iej strony  p a rtji.

Trzecim  gościem (słyszeliśm y go ly lk ą  
w ..Rigolecie**), był b a ry to n  w arszaw ski p, 
Mossakowski, śpiew ak o potężnym  m ater­
iale dźwiękowym  i m is trz  w  racjonalnej®  
iego użyciu. W vkon śpiew acki p a r tji i u j  
ięcie jej dram atyczną nazw ę bezwarunko-J 
wo wspaniałem - P rzy jm ow ano  też artystą 
bardzo  gorąco i ow acyjnie. j

Grono krakow skich śpiew aków  nie pó< 
zostaw iło  w ty le  za  znakom itym i gośćmi.' 
Pn. Paałów na. M azanek, K ruszew ski, M a. 
znrek W oźniak i inn i odtw arzali postaci* 
doskonałe podnosząc sw ą p n e ą  całoŚi 
ogólna przedstaw ień, które uform ow ane 
etnrnnną dłonią reżyserską p. Stennlow - 
slciego i kapelm istrzow ską dyr. WallfeS 
W alews tego s ta ły  na poważnym  pozio­
mie sz tuk i odtwórczej 
- ^ u " .......... '— ‘
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AUDYCJE RADJDWS
Radjosłacja lwowska

Pootod^lalai, dnia 26 listopada 1034 r.
8.45 A ud. po ranna . 7 40 Zapow* próg*

7.50 Koncert reki. 11.57 S ygnał czasu, h e j .  
n*it z  wieży M arjackiej w  K rakowie 13.6i 
W iad. m eteor. 12.10 K oncert Ork. Jaz*:, 
pod dyr. A. F urm ańskisgo- 13.05 Sławni 
instrum entaliści (Paderewski, Backhans) 
(fort p.J, Menuhin, Elm an (skrzypce), Ca* 
Bal" /'wiolonczela). 15.30 W iad. o eksp. 
poi- 15 3# Frzejjl. gięła. 15.45 Muz. lekka. 
10.45 Lekcja Języka niem ieckiego, prof. Z. 
Zyguljki. Tr. na wsz. st. P- R.

17.60 Z Katowic. R ecital o rg a ro w y  Tad. 
G reck iego  17.25 Kronika harcerska w  o .  
prac owaniu Z. Kunstman i. 17.35 Walce 
Jana Strausa w  w yk. ^ielklo1! orkiestr 
aymf, (płyty). 17-50 P ogad . 18 00 „Artyzm

u dziecka"  w ygi, Ada Jedlińska. 15.10 |
,,RadJo dla Powodzian”. 18-15 Recit- fort. j 
F lory  F lory  Czarneckiej. 18.45 P ro g r. d l i  
dzieci, a) Rozw iązanie k o n k u rsu  „Dlacze­
go lubim y i sa d z im y  drzew a?44 b) pogaw . 
Ir- Ł ubiakow skiej .Dr ze w-s w  Polsce".
19.30 „Obł^d pośp iechu14 w ygł. p. J a n i .
n a  S trzelecka. 19.45 Progr. na dz- nast.
19.50 W iad. s p o r t  19,56 Lokdlue wiad  
sport- 20.00 Koncert flopul W yk.: Ork. 
Symf. p. R. pod dy r. J. O zim iń»kiego i 
M. R ońska (m sopran). 1) K. K urpiński- 
Uwert- do op. .M arcinow n w  S era ju 44, 2) 
F. Schubert: M uzyka an trak tow a z „Roza-
m undy44   w yk. ork., 3 a) B ellini: A r ja
A dalgizy z op. .N orm a44 (Scom bra e  la  tn . 
era selva), b) G. V erdi: A rja  z op. ,,Dcm 
C arlos14 (O don fa ta le ) — w yk . z tow. fort- 
M. R ońska, 4) E. d4A lbert: F a n ta z ja  z op.
, N iziny44 — w yk . ork., 5 a) P- Czajkowski* 
Ten, k to  tęsknotę zna, b) Żeleński: Ł ask a­
w a dziew czyna — wyk. z tow , fortep M. 
Rońska, 6) R S trauss: W alc z on. .K aw a.

le r  S rebrnej Róży14 wyk- ork. M.*3 Dz.
w lecz. 20.55 „Jak  p rac . w  P o lsce44.

21.00 , V erk la rte  N acht41 (Noc w yzw olo­
na). Sekstet Sm yczkowy op. 4. A- Schfin.
berga. ____  Słowo w st dr. J. Koifler. Tr-
na ws*. st. P . R. 21.45 O dczyt w ygł. p. 
W ł. Pobóg.M alinow ski. 22.00 koncept reki 
22.15 L ekcja tań ca  pod  kier- p. L. W ajsz . 
ezuka. 22,35 M uz. tan . 23 00 Kom, 23.05—  
23-30 D. c. m uz. tan .

20.10 PRAGA. M uzyka polska.
20,30 STOCKHOLM. Koncert wlecz.
22 00 MLDJOLAN. R ecital fort.

Radjostac*a krakowska
P onled^ałek , dnia 26 listopada 1B34 r.

6.45—7.40 Tr. z W arszaw y. 7.40 Zapow. 
progr. i ko n cert reki- 11.57 Sygneł czasu, 
h e jn a ł z wieży M arjackiej. 12.03 T ransm . 
z W arszaw y. 15.35 Przegl. k o m u n ik a c y j­
ny , 15-45—17.25 T ransm . z W arszaw y, 
Lwowa i Katow ic. 17.25 F rag m en t literac-.

k i. 17.35 P ły ty . 17.50 T ransm . z W ai sznwy
18.00 Odczyt p . t.: .Czarodzieje n a  dw o­
rach królów  polsk ich44 wygł- p. J, P le- 
trzycki. 18,10 W iad. bież. 18.15 T ransm . 
z W arszaw y. 19 45 progT- n a  dz. n ast. 19.50 
T ransm . z W arszaw y. 19.56 W iad. Sport.
20.00 Transm - z W arszaw y. 22.00 K oncert 
rek i. 22.15—23.30 T ransm . z W arszaw y.

w ło sy
u ż y w a i e i e  B i i . s » m u  
M g , 1.  W .  P a ż d r i e r -  

a k - e g o

ł u o i e i  z a p o b i e g a  
( n i o  f a r b a )  u s u w a

' D A L I A M
, NA WŁOSY . ,WŁ WtlBŁZOZlBZOWBSO r

w y p a d aw y p a d a n i u  M a n  ' ' U a  O  
w ł o s ó w  i i F I O y *  1 *1  •  * •  s t o p n i o u o  s i w i z n ę '  

7 a s l a ć  w  A p t e k a c h ,  S k ł .  A p t . ,  P e r f u m -  F a b r  
C K e m . - K o s m .  „ P h a r m a e h e  n r a 44,  B y d g o s z c z .  1 5 1 9

T o w a p j f
B t a w a ł n e

Na;większv wybór ^Pn  
N a j n i ż s z e  c e n y  - 1 l i

T elefon  25-55

l M  Rynń 23.

Kaidy wvrai 10 groaty. —  Ogłosienia 
mehaadlowe de 10 wyrazów 30 gr,, dla 
poszuk. pracy do 15 wyrazów 30 gr. u O g la s z e m a  d co A n e «

J e d n o  o s i „  i z e n i e  n i e  m o z o  p r z e k r a c i a i  

5 0  s ł ó w .  O g ł o s z e n i a  r e k l a m o w e  w ś r ó d  

d r o b n y c h  k o s z t u j ą  z a  1  m m .  1  ł a m .  3 0  g r

N1̂  wyrzucajcie
S w o i c h  p l o a l ę d z y ,  k u p u j ą *  i a i  
d e t ę  W  i z a m n i o  r * l c l a m e w a n c : 
firmie, l e e . z  z a n i m  k u p i s z ,  o y l ą -  
d a i i  w y t w e r s i ę  i  g u s t a r l r f ę ,  a  
d o w i e s z  i l «  ż s  a a b ę d z i e s z  m e *  
k i o  t a a i e  i  t r w a ł o  s y p i a l n i e .  j a ­
d a l n i e ,  f a l o a y ,  p a k a  a  m e s k i e ,  
k e c k a i e ,  o t o m a n y ,  b u f a l k i ,  t a p -  
c z a a y ,  k r z e s ł a ,  s i a t k i  i  p « d u s x k i  
s r a z  w s z e l k i e  l \ a o  w a d i a  n a j  
b o w a z y t k  w z o r ó w  z  n a j l e p s r e g e  
m a l e r j a ł  i .  n a  d a r a d n y e a  w a r e a -  
k a r k  s p ł a t y  —  b e t  w o k a l i .

W y t w ó r n i a  m e b l i  „ L w ó w e k *  
S - k a  s t o l i i i y * t  L w ó w ,  a l .  L w ó w ­
e k !  e k  D z i e c i  1 9 .  w  p « d w ó i z «  —  
d o m  w > a « n y . ___________________ j s 0 8

N a j t a i i a z e ,  n a j l e p s z a  
e l o u w i e

Narciarskie 
obuwie

g w a r a n t o w a n o ,  
w y k o p u j e  p o

W ttaj rubryce
„ . n l e e ą e s e m y  a g t o a - a a l a  a  w o l a  ■ 

■ ■ e e a k a n l ą e b  o r a m  p o s z u k u j ą c y c h  
o i e u k i i  —  im  U  u ł ó w  1  r a z y  b a z -  
a i a t a l a .

p o :  » e a  a a  ja. a r s  < s  f i r m a  k a t o l i t k s

L. T. Skrzypek
L w ó w ,  H a l i c k a  4  t e l e f o n  4 4 ; 7 0  

1 - 0 3

Dwie zahty
m a j ą  u g ł o s z e a i a  m l e s z k a u l a w e  
u m i e s z c z a n o  w  K n r j e r z o  i  1 .  n i c  
n i  i  k a s i t n j ą  —  2  r a z y  d o  1 0  
e l ó w ,  ? .  s ą  s k u t e c z n i e j s z e  a i ż  
k a r t k i  w  o k o a e h  w y s t a w o w y c h  
l u b  n a  t y n n a - l ,  m u r a c h ,  p a r k a

Darmo dziś nic niema
t l a ,  e z ł e w i o k  p r z e z e r  < y  n i e  k u p i  
w p i e r w  u r z ą d z e n i a  d o m o w e g o ,  

z a n i m  n i e  O g l ą d n i e  

„ S a l o n u  S z t a k i ' 1 

w a  L  w o w i e  u l .  K i .  T a ń s k i e j  1 
g d z i e  t ą  o k a z y j n i e  d o  n a b y c i a  
n a j p i ę k n i e j s i  a  u r z ą d z e n i a  w n ę t r z

1 5 9 8

Piękit n ą

J a d a l n i ę  m o d n ą  o r z e c h o w ą ,  S v  
p l a ' n l ą  f r a n c u s k ą  d r a p e - m a h e *  
g a b i n e t  m ę s k i  O r z e c h o w y ,  J i i * . k  
r o z m a i t e ,  g a b i r a t  g d a ń s k i ,  b i u r  
k a  a m e r y k a ń s k i e ,  j a d a l n i ę  c i e ­
m n ą  d ę b o w a ,  s a l o n  o n t y c z r y ,  
k r z e s ł a  a n t y c z n e ,  s p r z e d a  o k a ­
z y j n i e  z n a n a  z  s o l i d n o ś c i  F - i
, D O k O T E U M - L  A U F E i t *  L w ó *  
■ I .  P i ł s u d s k i e g o  1 2  K o n i e c  B a  
t n r n g o  T o l .  ‘4-68 F i l j i  n i e  - o  
s i n d a m y  U ^ C A G A  n a  A D R E S .

177>

Młyńskie
m a s z y n y ,  M O T O R Y ,  O L E j A R  
N.E, P O M P Y ,  TUP 8 I N Y  F O R  
M Y  c r m f n U w e ,  O B R A  31 A R K I  
T R A N S M I S  |E, P A S Y ,  G A 7 E
o r a z  i n n e  m a s i  o v ,  n r r z e o  i s
i  m o t e r j a ł y ,  P L A N Y ,  K O S Z T O  
R Y S  . p n i e  a  „ P I L O T - O R I E N ł  
L w ó w ,  u l .  B a t o r e g o  4 .  1 2 4 6

r ę e z n y  w y  r ó b  
c e n a c h  a i s k i c k  

p r a c o w n i o

W t . s  D Z I K I
L w ó w ,  C h o r a i e z y z n y  l l a  1 9 77

4-pokojową
o e ł n o l r o m f o r  „ i w o  m i e s - k a n i o  d o  
w y n a - ę o l a .  L w ó w ,  A ^ i ś a i o w i o e -  
k i c h  8 .  3 1 8 ,V

Do v/yaajęL;n
l  p o k o i e ,  k u c h n i a ,  L w ó w  T 7 > ' a t -  
r s  » w s  n .  3 1 8 9 7

O s o b ^
w  ś r e d n i m  w i e k u  i n t e l i g e n t a - ,  
p r a c o w i t e ,  u c z c i w e  p o s z u k u j e  
s a m o d z i e l n e g o  z a r z ą d . ,  d o m o m  
i  g o s p o d o r e t w e m  m o ż e  b v e  w e  
d  « o r z p  l u b  n o  p l o b i a j i ,  r » o s i a d «  
ś w i a d e c t w a  b .  d o b r a .  Ł a a c  z - ? ł  
K u r j e i .  L w ó w ,  Z i m a r o w i c z o  t 1'  
o o d  „ ? 7 v d a  n a  o r n e o * .  3 1 ^ 0 1

Fortepian
z  l i c y t a c j i  w y j ą t l  o w a  o k a z j a  t a ­
n i o  s p r z e d a m .  S k l o n i a r a k i  L w ó w  
K o n e r o i c a  2 6 .  3 0 5 7 ?

4 pokoje
k o m f o r t o w e ,  s ł o n e c z n e ,  b a l k o n  
d o  w y n a j ę c i a  L w ó w ,  D ł u g o s z a  
3 7 . Y 1 « 1 3

B e z p U t u ł e

u m i e s z c z a m y  o g ł o s z e n i  o  w o l ­
n y c h  p o k o i a e b  i  p o s z u k u j ą c y m  
O 1 o i  C l  r s „ y  d o  1 0  w y r a z ó w ) .

B o k o j u  a i e k r ę p a j ą c e g o  p r z y  a u *  
m o t a e j  o s o b i e .  V i  d z i e l n i c a  
L w ó w ,  S z y m o n n w i c z ó w  3 7 .  S o  
l a ń s k i .  3 1 8 s 0

2-pokojowe
m i s s t k a n i o  k a w a l a r s  : i o  d  a  

d o b r z e  a y t u o w a n y ę b  ' ^ a d e n e ś '  
4 — i  p o p a  e d a i u  L w ó w ,  L ' i r o  
p a d a  6  m ie s z k a n ie  8 , 31A s7

l a c h A 78610

Wićr.ionieckuih 1
L w ó w ,  5  p e k e t  p e ł n o 1 e m f e r t n  
w y c h  d o  w y n a j ę c i a .  W i a d o m o ś ć  
< ? - 7 7  3 1 8 1 "

4 pokojo
k o m f o r t o w o  L w < w ,  F r i e d r i c h ó w
8 g . d z .  1 1 - ? .  3 1 8 S9

2>pokojowe
s ł a n e e z n o ,  k o m f o r t o w e ,  w o l n e  

L w ó w ,  G r o c h o w s k i
3186°

6  g r a d a i a
>7 II

5 pokoi
s ł o n e c z n y c h ,  k o m f o r t o w y c h  w y  
a s i m i e  g o s p o d a r s  L w ó w ,  a 1 
S t r z a ł a  1 0  ( b o c z n a  I s s a h o w i e z a )  
T e l .  9 0 - 3 9 .  O g l ą d a ć  o d  1 1 — 2 - e j .

3 1 8

4-pokojowe
m i e s z k a n i e  p e ł n e k o m f e r t o w e  

v ó w ,  S t r z e m i ę  l l a  b o c z n a  Z y -  
b ’ i k i o w i e z a  d o  w y n a i ę c i s .

3 pokoje
i c i c h a i a ,  p e ł e y  k o m f o r t ,  L w ó w ,  
S k r z y ó a k i e g o  4 , W i a d o m o ś ć  w ł a  
s c i c i a l k a .  32304

Rutynowana
b i u r a l i s t k a  p o s z u k u j e  j a k i e g o -  
k o t w i ą , -  z a j ę c i a .  L i s t y  d o  K u ­
r i e r a ,  L w ó w ,  Z i m o r .  1 0 ,  o o d  

Sk rom n e  w m i a k i " .  7or>%

Sznkasn

K s i ; g o w i i - P r a k t q l (
o r o w o c i ^ i  k s i ą ż k i ,  z e i t a w i ą  h ; 

M t o ,  a o r ą w /  o « d h t k o w * ,  f t c h ^ -  
v ą  p o m o c  « k g « * e r t y z » ,  n »  J u ó r ,
V y » # f r o d 7 # »  ą  s k r o m n e .  O f e r ‘ v  
d o  t d i w ,  K u r j ą r ,  L w ó w ,  Z i ^ n .  l { ł  

n A  3 2 0 0

2 pokoje
( p r z e d p o k ó j  k a c h n i a  ł a z i e n k a  
w s p ó l n a )  k o m f o r t  L w ó w  K o d  
o w e  6  T D 3 191?

Raglaay
Jesienne

w  o g r o m n y m  w y b o r z e  

K  1& v i ! l «  d e  P a r l i

Gabryel Sturk
L w ó w ,  p i . M a r i a c k i  1 1  

1 / 6 4

Oszczędna
k « c h » r k t  z a j m i e  s i ę  c a ł e m  g o -  
s o o d a r s t w t m  z  d o b r a m  r o t e w ^  
n i « m .  Z f ł o s z a n  «  p e d
K i t r ; * r f  L w ó w .  /  1 0 . 3

r p  r  fi>nccw
W * !« r L w i  v

rsnia Rórc ars.cs

U r z ą d z e n i a
o ś w i e t l e n i a  e l e k t r y c z n e g o  —  
d z w o n k ó w ,  t t l e f o n ó w ,  g i  o r n o  

h r o n y ,  w y k o n u j e  t « n i o  i  s o l i d n i e  
„ E ^ k t r a "  L w ó w  P a s a ż  M i k o l a -  

hs tei. 19 3S. 1144

^ a m a k i e .  ł n ę s k i e ,  d * i e c ' n  i e ,  g o ­
t o w e  i  d o  m i a r y  b i : e c r . n i e  t a n i o  
w ł ą c z n i e  w  n o w o c z e s n e '  w y ­

t w ó r n i  o d z i e ż y  s p o r t o w e j  „ C E N *  
T R U M *  L w ó w ,  S k a r b k o w s k a  4 , 
t e ' .  7 2 - 8 4  n a p i z e c i w  k i n a  „ A t  a n -  

l i c " . 1 7 6 1

> r - a s s o a l  i  v  ta l r u / r y a s  t s 1- , "  
n t  da  15 afAw b a a p la m la

Dziewczynka
d o  o s u k i  m o d a i a r . t w a  z e s t s a i e  
a a t y c h m i s s t  p r z y j ę t a .  S t y r s a  
L w ó w ,  F r e d r y  4 a .  3 1 0 0 9

Dogodny
p o k ó j  u m e b l o w a n y ,  a ł o a e c z a y  

w , n a j ę c i a ,  L w ó w ,  S ą o ą t p r s k i
1 0 ,  L a w y  n a r l a r  8 1 8 4 **

Pokój
f r o n t o w y ,  u t r z y m a n i e  6 5  z ł .  W i a ­
d o m o ś ć  a k l e p  o b a w i a ,  L w ó  
S e r a k ó w  1 4 . 3 2 0 0 5

Sale
n a  z a b a w y ,  d a a c i a g i ,  k o n c e r t y ,  
d o  w y a a i ę e i a  L w ó w ,  Z e d w i *  
rz a ń s lra  47. ' / ’ 8 41

G ń v  s i ą  p o o s u j e  
c e ś  w  T w e j  z ł o : e  

b r o s z y  —  „ G a l w ą -  
i n » a l s t t r ‘< n a p r a w i  

t a r a i i i i e  j n ż .  o d  
j )  g r a a r y .  I . w ó w ,  
K e p e r n i l r a  1 4  n a -  
o r z e c i w  K i n a ,  1 3 1 1

Abiturienci
o t i r a w n e  —  t » b l e a « i

k o n u : e  S k i r s k i  l  w ó w ,  K o -

Znajdująca się
w  p r z y l t r o m  p o ł o ż p a i u  p r e j i  
o  a r y e i o  l a b  i m o  z a j ę c i a  z a  
a a j f k r o i p a i e i a z e m  w y n a g r o d z e ­
n i e m .  L i s t y  d e  K a r j e r a  L w ó w  
Z i m o r .  1 0  p o d  „ Z r o z u m i e o i o .

31459.

Kto posiada
n a j l e p s z y c h  k o r e p e t y t o r ó w ?  

B r a t a i a  F o r n o c  b t u d .  U .  J .  K .  
w e  L w o w i e  r c - p s r z ą d z a  b a r k ą  > 
U u ż ą  i l o ś c i ą  s a l i d a y e s  i  z d o  * 
t y c h  k o r e p e t y t o r ó w  d o  w s z y s t ­
k i c h  p r z e d m i o t ó w .  D l a t e g o  
z w r a c a  a i ę  z  g o r ą c ą  p r o ś b ą  d o  
s p o ł e c z e ń s t w a  o  j a k o a j l i c z n i a j -  
s z a  z g ł a s z a n i a  l e k c y j ,  k c ó r e  
p r z a z t o  o t r z . m u j e  n i e t y l k o  p e w ­
n o ś ć  d o b r e g o  p r z y g o t o w a n i a  
s w o i c h  d z i e c i ,  a l e  p r z y c h o d z ą c  
z  p o m o c ą  n i e z a m o ż n e j  m l o d z i a z y  

A k n d a m i e s  i a j ,  a p e ł a i a  c z y a  o b y -  
, v a t c l s c i .  Z g ł o s z o n  a  p r z y m u j  o  
Z a r z ą d  D o m u  A k a d e m i c k  o g o  
L w ó w ,  Ł o z i ń s k i e g o  7 . 3 1 7 6 3

W g tw f irn ia  p i n i a t l i
i  p a p u c z y  „ I b i s 4"  d a w n i e j  L w ó w  
W r o n o w s k a ,  o b e c n i e  M . e k i r -  
w i c z n  2 6 .

azya
i  p r a c o w n i o  i  s t e r  E l ż b i e t y  S o l i k  
L w ó w ,  S o b i e s k i e g o  4  p o l e c a  s i o .

1 8 6 7

Te?. 51-89.
n n j t a n l e j  w a  L w o w i e  p o w i e 1? 
a i s i o  m a t r y e e ,  p / z e p i a u j e  ( s t r .

jfr. k o p je  5 £r.). Po  f r a n ­
c u s k u  i  n i e m i e c k u .  L w ó w ,  Z y b l i -  

k i e w i c c a  -  ł  t > .  1 1 0 ^

Kurs

Naprawę
z e g a r k ó w  t  b i i u t e r j i  w y k e n u j e  
f # r e c y z y j n i e ,  t a n i o  A l b i n ,  M u t k a  

L w ó w ,  p i  B e r n a r d y ń s k i  3 ,  Z a b u *  
■ • o w a o i a O O .  B ^ r n ^ r H y n ó w .  2 6 ^ 0

Tinio

o g r s d n i c z s - c s z e z e l a r s k t  M a ł o -  
p o l s k i e g o  T n w . r z y s t w a  O g r a d n i  
c z e g o  p r z y , m u j e  w p i s y  o d  2 o  
l i s t o p a d a  w  g e d z .  a d  1 6 — 1  - t e j  
S z k p l a  H a n  .  o w a  L w ó w ,  F r a n ­
c i s z k a ń s k a  9  T e l e f o n  2 8 - 17 .

3 1 8 6 .

s u k n i o ,  b l u z k i ,  s o o d n i c e ,  « ' « -  
( r o k i ,  f s r t u s z k i ,  s w e t e r y ,  k « m : -  
z e l k i m ę s k i e ,  D o ń e z o c h y ,  r e f o r m  

•  o l e e a  S z r k . l s c a -  L w ó w ,  H  
l i c h a  1 ?  I  p i ę t r o .  1 6 5 9

n e r n i k .  77. 3 0 3 8 1

K o ł ł ą t a j a  5 
u .  s k ł a d z i e .
A N T Y K Ó W .

Meble
o  w s z e l k i c h  p «4 

! * - o j ł  n s j k o r z y s t n i e )

n e b y ć  m o ż u a  W WY* 
T H ró R N ; " E B U  FrJ
Z i e l i ń s k i e g o ,  L w ó w ^  
w  p o d w ó r z u .  S t a l e

.ot

I4 |841

Przerabianie
s i a t e k  d r u c i a n v c b t  ł ó ż e k  n »  

a p c z i f t y ,  m a t e r a c ó w ,  o t o n a n ,  
r s n ą p e k  w r i z  z  d e z y n F e k c  ą  
F a b r y k a  Z a k s s  L w ó w ,  L i n d e g o  i  
t e l  7 Q - 9 ^ .  ! f >7

25 groszy
s t r o n a  —  p r z e p i s * ’, ®  n s  m a i r v * j  
a l e  i  p o w i e l a  W i e r z b i c k a ,  L w a w i  

P j ł s a d s k i e g o  1 1 A .  i 8 i i

C h l e j ,  „ i e j s k i  n s j l . p . z y  n  W i r g ^  
S i e n k i e w i c z a  3  ( o b o k  H o t e l u ,  
G e o t g o j a L _______________________________ 2 4 7

C E N N 3 K  t J G i . 3 S k . E S 3 :
K ą jd io , w tpkieto

N a  1 - s z o j  ( t r o n i e  .  ,  .  ,  ,
C a ł a  l » » z a  s t r o n a  .  . . . .
N a  , ‘ . g i e j  i  3 - a j  o t r e n i e  .  .
C a ł a  2 > g a  l u b  3 - e i i .  s t r o n a  i 
n a  d a l s z y c h  s t r o n a c h  t e l r i t n  

C a ł a  s t r o n a

R ó i a a  r e k l a m y  j

•  • %h 1 * 5 0 K o m u n i k a t y  i  a r t y k u ł y  r e k l a m o w e .  Z Ł 1 . -

•  • 0* 1 .2 0  — N a  s t r o n i o  k r o n i k i  -  e j  .  .  .  . • m 0 * 8 0

•  J 0 0* 0 * 8 0 W  d o d a t k u  l i t e r a c k a - n a u k o w y m .  • • « 1 —

•  • 09 £ 0 , — N e k r o l o g i  d o  * ' l  , i  m m .  . . . . . •  99 C *50

•  u •> 0 * 7 0 . .  , .  3 0 0  „  . . . . . • Jt 0 * 8 0

•  • i > 6 0 0 *— „  p t , v y ż e j  3 0 0  m m .  . . . •  W 1  —

Ogłoszenia drobne t
O g ł o s z e n i a  z a  t e k _ ; e m  z a  m m .  a .  z ł .  0 * 3 0
N a  n a t .  s t r o n i e  i  w ś r ó u  d r ó b .  ( 6  ł a m . )  „  0 * 3 0
O g ł o s z e n i a  d r o b n e  z a  s ł o w o  . . .  „  0  1 0
M a t r y m o n i a l n e ....................................... ......... „  *79
D l a  p o s z u k u j ą c y c h  p r a c y  z a  a ł o w o  „  0 *0 3
D r o b n e  o g ł o s z .  p r z y j m u j e  r i ę  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .

P o d a t a w ą  o b l i c z e n i ; ,  j e s t  1 m j m  w  1  ł a m i e .  P e d w y ż k a  e  : n  o g ł o s z e ń  m o ż a  n a s t ą p i ć  w  K a ż d y n .  r z a s i e  i  o b o w i ą z u j e  t a k ż e  t e  o g l o L i e n i a ,  k t ó r e  l o a t a l y  
Z a m ó w i o n e  p o p r z e d n i o ,  a  n i e  b y ł y  z g ó r y  z a p ł a c o n e .  —  Z a  z a s t r z e ż e n i e  m i e j s c a  d o l i c z a  a i ę  2 5  p r o c .  —  Z a  u k ł a d  t a b e l a r y c z n y  d o l i c z a  a i ę  5 0  p r o c .  
O g ł o s z e n i a  w  n u m e r a c h  ś w i ą t e c z n y c h  i  n i e d z i e l n y c h  k o s z t u j ą  o  20Ł|o d r o ż e j .

illlih ll

U O A G I i

O m y ł k i ,  k t ó r a  z a s a d n i c z e  n i e  z m i e n i a j ą  t r e ś c i  
o g ł a s z a n i a ,  n i e  u p . w o z n i h j ą  d o  ż ą d a n i a  z w r o t u  
g o t ó w k i  a n i  t e ż  n i e  o b o w i ą z u j ą  A d m i n i s t r a c j i  
d o  b e z p ł a t n e g o  p o w t ó r z e n i a  a n o n s u .  K o m u n . ,  
k a t ó w  i i  i p ł a t n Y c h  n i e  u m i e s z c z a  a i ę .  Z n i ż e k  
n i e  u d z i e l a  s i ę .  R e k l a m a c j o  m i e j s c o w a  u w z g l ę d ,  
n u  s i ę  d e  d n i  3 - c h ,  z a m i e j s c o w .  d o  d a i  & - m i t  
o d  d s t y  u k a z a n i a  s i ę  o g ł e s z e a i a .  Z a  e g z e m ,  
p l s i z e  d e w o d e w e  l i c z y  a i ę  2 5  g r .  O g ł o s z e n i !  
d a  n u m e r u  b i e ż .  p r z y j m u j e  s i ę  d o  g e d z .  1 6 - e J
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